INGA LANDGRE — BOHATERKA SZWEDZKIEJ KOMEDII FILMOWEJ „REKRUT 
BUM". FILMÓW SZWEDZKICH DAWNO JUŻ NIE OGLĄDALIŚMY NA NASZYCH 
EKRANACH. „REKRUTA BUMA"* ZOBACZYMY JESZCZE W TYM ROKU. 
O FILMACH, KTÓRE OGLĄDAĆ BĘDZIEMY W ROKU 1956, PISZEMY NA STRONIE 8-9 
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Montaż — w. Kaźmier- 
czak. Tekst — K. Mat- 
cużyński. Czyta — A. 
Łapicki. Montaż dźwię- 
ku —.S. Zawarski 
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TEMATY KRONIKI: Warszawa 56 (wędrówka po 
nowych budowlach stolicy). Zdjęcia: F. Fuchs, W. Ja- 
nik, M. Wiesiołek, R. Wionczek. Dźwięk: H. Paszkow- 
ska. 


Z północnych mórz (plon podróży doświadczalnego 
statku Morskiego Instytutu Rybackiego). . Zdjęcia: W. 
Leśniewicz. Ę 

Na mękach' (dowcipny reportaż ze Szczawnicy). 
Zdjęcia: Z. Raplewski. s 


Na skoczni (ostatnie eliminacje przed Olimpiadą). 
Zdjęcia: Z. Raplewski. 

Ze świata: Francja (wybory do Zgromadzenia Naro- 
dowego); Chiny (uruchomienie cukrowni zbudowanej 
przez Polskę); CSR (wystawa przemysłowa w Moraw- 
skiej Ostrawie); ZSRR (zespół artystów murzyńskich 
z.„Everyman Opera" w Leningradzie); USA (wyścigi 
konne kłusaków). 


Kronika podtrzymuje dobry zwyczaj pokazywania ciekawyćh 
alctaalności x całego świata. Także w tym wydaniu mamy 
pięć zagranicznych tematów, m. in. flimowe sprawozdanie 
z przebiegu wyborów do Zg! dzenia Narodowego we Francji. 
Wybory, w których zwyciężyła partia komunistyczna, stały 
się wielkim sukcesem ludu francuskiego. Na ekranie Ogląda- 
my mie tylko momenty wyborów (na zdjęciu). Operatorzy 


oświetlając ji 
rych ulicach Warszawy. Zapalenie takiej latarni jest — jak widzimy — dość skomplikowane *wprowadziii nas również w gorącą atmosferę walki wyborczej 
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TYDZIEŃ W FILMIE TYDZIEŃ W FILMIE 


W'filmowców w rocznicę Rozwój kin wiejskich w planie pięcioletnim 


wyzwolenia Warszawy 
W ubiegłym tygodniu Cen- 
tralne Archiwum. Filmowe 
zorganizowało uroczysty pokaz. 
filmów Czołówki Filmowej 1. 
Armii Wojska Polskiego. Wu- 
świetlano m. tn. filmy „Maj- 
danek”, wydania „Polski wał- 
czącej".i reportaż „Budujemy 
Warszawę". Gorące oklaski po 
pokazie były wyrazem wdzię- 
czności dla tych wszystkich, 
Którzy umośliwii utrwalenie 
dla pokoleń tych pięknych do- 
kumentów chwały 4 braterstwa 
broni z Armią Radziecką. 
Swymi wspomnieniami z lat 
19455 podzielił się z zebra- 
nymi reżyser L. Perski, który 
przeszedł cały. szlak bojowy. 
Czołówki Fumowej WP. Opo- 
władał on jak kilkumiesięczny 
syn St. Wohla — Andrzej zo- 
stał szeregowcem 1 Dywizji 
Piechoty, w jaki sposób czo- 
łówka zdobywała sprzęt tj. a- 
paraty zdjęciowe, kopiarki ttp., 
jak to się stało, że w filmie 
o Lentno znajdujemy ujęcie 
nacierającej piechoty polskiej 
zrobłonę od strony wroga i 
wiele, wiele tnnych  szczegó- 
, łów. Nie wątpimy, że L. Per- 
ski t jego towarzysze broni z 
czołówki udostępnią nam sze- 
rzej nie okrojone nawet w sen- 
sie anegdotycznym władomości 
o historii tej pierwszej pol- 
skiej placówki filmowej w 
Polsce Ludowej w książce, 
Której wydanie planuje FAW. 
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Popularyzacja sztuki fil- 
mowej na wsi — to jedno 
z najważniejszych zadań 
w wielkiej bitwie o pod- 
niesienie poziomu kultu- 
ralnego ludności chłop- 
skiej. Stworzyliśmy już 
sieć kin wiejskich różne- 
go typu, która zasięgiem 
swoim ogarnia coraz więk- 
sze połacie kraju. W Pol- 
sce czynnych jest obecnie 
ponad 3.1060 kin miejskich, 
wiejskich stałych i półsta- 
łych, ruchomych, oświato- 
wych i instruktarzowych. 

Z tej ilości 35,1 procent 
przypada na wiejskie ki- 
na stałe, których liczba 
wynosi obecnie 1.090. Ich 
zasięg działania obejmuje 
w zasadzie tylko wsie ma- 
cierzyste i dlatego o wie- 
le lepszymi wynikami 
mogą się pochwalić wiej- 
skie kina półstałe, obsłu- 
gujące dodatkowo wiele 
sąsiadujących  miejscowo- 
ści. Kina te wyświetlają 
w każdą sobotę i niedzie- 
lę trzy— cztery seanse w 
swojej gromadzie oraz do- 
cierają trzy razy w tygod- 
niu do okolicznych miej- 
scowości, gdzie dają dwa, 
trzy seanse. Operatyw- 
ność czterystu czynnych 
w kraju kin półstałych 
umożliwia obsłużenie przez 
nie około 2300 gromad, 
a więc ilości znacznie 


większej od tej, którą 
obsługują kina stałe, Do- 
ceniając znaczenie kin 


półstałych Centralny Za- 
rząd Kin postanowił o- 


statnio powiększyć ich li- "* 


czbę. Z wielu kin stałych 
utworzone zostaną kina 
półstałe, które  obsłużą 
większą ilość gromad, zor- 
ganizują więcej seansów, 
dotrą głębiej w teren. 

Największy zasięg dzia- 
łania mają kina ruchome, 
których mieliśmy w 1955 
roku — 271. Obsługują one 
miesięcznie ponad 7 tys. 
gromad, znacznie przy tym 
— dzięki wyposażeniu w 
aparaturę projekcyjną 35 
mm — urozmaicając re- 
pertuar przez wyświetla- 
nie atrakcyjnych pozycji, 
kopiowanych wyłącznie na 
taśmie normalnej. 


A oto jak będzie wyglądał 
rozwój kin na wsl w najbliż- 
szym okresie, w każdym ro- 
ku planu pięcioletniego przy- 
bywać będzie przeciętnie oko- 
ła $0 nowych kin, tak że pod 
koniec 1560 roku czynnych bę- 
dzie w kraju około 145 kin 
wiejskich stałych i półstałych. 
Założenia  pięciołatki przewi- 
dują jednak przede wszyst- 
kim znaczny wzrost liczby kin 
pólstałych. Już przy końca br. 
czynnych będzie 6m takich kin 
(utworzonych przeważnie x 
działających już kin stałych), 
co zmacznie rozszerzy zasież 
rozpowszechniania flimów na 
wsl. Obecnie kinz wiejskie do- 
clerają miesięcznie do 11,5% 


wsl, zaś przy końcu planu pię- 
eloletniego obsługiwać będą w 
ciągu mlesiąca 40 tys. wsi. 
zwiększy cię dwukrotnie licz- 
Ba jw, „których ilość 
miilona rocz- 


'w planie pięcioletnim 
przewiduje się także uru- 
chomienie 70 nowych kin 
objazdowych. W ten spo- 
sób w najbliższych latach 
docierać będzie do najbar- 
dziej odległych zakątków 
wiejskich 350 kin rucho- 
mych wyposażonych w no- 
woczesną aparaturę  pro- 
jekcyjną i samochody. Bę- 
dą one dawały rocznie o- 


koło 70 tys. seansów wię- 
cej niź dotychczas. 


A więc pod koniec 1960 
roku będziemy mieli łącz- 
nie około 2.200 wiejskich 
kin stałych, półstałych i 
ruchomych (tj. o 124,9 
procent więcej niż w ro- 
ku 1955), które obsłużą 
ponad 70 milionów wi- 
dzów rocznie. Na jedno 
kino wiejskie przypadać 
będzie wtedy 6.100 miesz- 
kańców, tzn. tyle, ile w 
Związku Radzieckim przy- 
padało na jedno kino 
wiejskie w 1939 roku. 
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W 1850 roku otwarto w Bojadłach w woj. ziełonogórskim 


pierwsze wiejskie kino stałe. Dziś mamy już 1090 wiejskich kin 


tarszy jegomość w śmiesznym ka- 

peluszu z walizką w ręce prze- 

myka się chyłkiem przez bramę 

jakiejś fabryki. Kryjąc się za 

przejeżdżającym samochodem mi- 
ja portiera i już jest we wnętrzu hali. Całą 
posadzkę pokrywają tu zwoje taśmy filmo- 
wej — dziesiątki, setki, tysiące metrów... To 
stare kopie starych filmów, które wysłu- 
żyły już swój czas na ekranach. Ten szmelc, 
sprzedawany na tony, przerabia się tu na 
masę celuloidową — na grzebienie. 
Śmieszny jegomość przyklęka wśród zwo- 
jów taśmy, rozdygotanymi rękami chwyta 
jakiś kawałek, ogląda go pod światło, prze- 
suwa w ręce, potem szybko otwiera waliz- 
kę i zaczyna do niej pakować splątane zwo- 
je. Nie zwraca uwagi na nikogo, a gdy wa- 
lizka jest pełna, urywa taśmę, zatrzaskuje 
wieko i szybko ucieka. Zachowuje się tak 
jakby unosił ze sobą jakiś najdroższy mu 
skarb. 

Oto fragment filmu włoskiego (ciągle ci 
Włosi!), który poprzez dramatyczną historię 
„pewnego miłośnika-kolekcjonera starych fil- 
mów opowiada o potrzebie tworzenia archi- 
wów filmowych, o skarbach sztuki filmowej, 
które należy ocalić i zabezpieczyć przed 
zniszczeniem, przed 
przeróbką na grzebie- 
nie. 

Film nazywa się 


„Walizka snów". Jego 
sympatyczny | bohater 
opętany swą ideą — 


pragnie, by stare, war- 
tościowe filmy  prze- 
chowywać tak, jak się 


przechowuje obrazy i 
jążki w muzeach i 
bibliotekach, chce, by 


pokazywać je w każ- 
dej chwili tym, JR 
marzą, aby poznać © 
storię sztuki filmowej. 
Nie znajduje jednak 
zrozumienia u _oficjal- 
nych mecenasów sztu- 
ki. Tylko inspektor 
policji bardziej przy- 
chylnym okiem  spoj- 
rzy na maniaka, gdy 
po pożarze jego pry- 
watnego archiwum ka- 
że sobie w komisaria- 
cie wyświetlić ostatnią 
— ocalałą rolkę filmu 
ze zdjęciami wielkiej 
Eleonory Duse. 

Ale film „Walizka 
snów* cenny jest nie 
tylko przez to, że woła o archiwa filmowe, 
o życie dla starych, skazanych na zagładę 
filmów. „Walizka snów* uczy i wzrusza. 
Uczy patrzeć na stare filmy, zarówno te wy- 
bitne, głośne, klasyczne, jak i te zwykłe, 
seryjne, tandetne. Bo nawet w tych ostat- 


nich odnaleźć można coś więcej niż śmie- 
szne melodramatyczne gesty ówczesnych 
gwiazd miotających się w paroksyzmach 
namiętności po ekranie. Odnaleźć w nich 
można czarującą młodość sztuki tilmowej 
i utrwalony przez nią na taśmie obraz epo- 
ki z jej upodobaniami i obyczajami. 
Bohater „Walizki snów* zarabia na ży- 


Scena z klasycznego filmu włoskiego „Assunta Spina" (1915) 


cie, urządzając gdzie się da pokazy filmów 
ze swego archiwum. Towarzyszymy mu, gdy 
pensjonarkom w jakimś klasztorze wyświe- 
tla fragmenty wczesnych historycznych fil- 
mów włoskich. Potem na zaproszenie pew- 
nej baronowej, udajemy się do jej salonów, 


gdzie nasz bohater demonstruje 

dla dorosłych*: dramaty miłosrie, 'obycza- * 
jowe, salonowe ze słynnym filmem „Assun- 
ta Spina* włącznie. ż 

1 tu następuje najbardziej wzruszający 
a zarazem pedagogiczny moment filmu. 
Wśród gości baronowej przeważa młodzież, 
ale jest także starsza wytworna pani — He- 
lena Makowska, polska aktorka, która przed 
30—40 laty zapisała niejedną kartę historii 
włoskiego filmu. 

Młodzi patrząc na stare dramaty ryczą 
ze śmiechu. Nasz bohater wyświetlający 
iz przejęciem komentujący te filmy — jest 
w rozpaczy. Makowska ukradkiem ociera 
łzy. A gdy na ekranie ogląda siebie jako 
młodą i piękną amantkę — wzruszenie, któ- 
re ją ogarnia, jest zbyt silne. Smiechy na 
widowni nie. milkną — aktorka opuszcza 
salę. Jest jednak wyrozumiała dla rozba- 
wionej młodzieży: oni są młodzi, oni tego 
nie rozumieją... 

Właśnie o to chodzi. Ile razy w czasie 
projekcji starych filmów w naszych salach 
rozlegają się śmiechy (no, bo jak się nie 
śmiać, gdy aktorzy w najbardziej drama- 
tycznych momentach robią straszliwe miny 
i ciskają się jak zwariowani po ekranie), 
bardziej zaawansowani 
w historii filmu widzo- 
wie czują się trochę 
nieswojo. Może to i 
śmieszne, ale przecież 
nie w tym rzecz. Pol- 
szczyzna Reja czy Ko- 
chanowskiego też może 
się komuś wydawać pry- 
mitywna i śmieszna... 

„Walizka snów* bar- 
dzo przyjemnie i prze- 
konywająco mówi o 
tych rzeczach, demon- 
strując konkretne przy- 
kłady z historii filmu 
włoskiego. 

Szkoda, że nie pol- 
skiego. 

Szkoda, że nie zna- 
lazł się jakiś kinoma- 
niak z walizką, gdy 0- 
calałe z pożogi wojen- 
nej ostatnie jedyne 
kopie _ najciekawszych 
dawnych filmów . pol- 
skich szły na grzebie- 
nie. Szkoda, że mamy 
ich dziś tak mało. 

Niech więc choć te- 
raz „Walizka snów" bę- 
dzie dla każdego z pol- 
skich klubów  miłośni- 
ków filmu pierwszym obowiązkowym  til- 
mem szkoleniowym. Można ją z powodze- 
niem wyświetlać zamiast referatu wstęp- 
nego na temat roli i znaczenia archiwów 
1 klubów filmowych. 

ZBIGNIEW PITERA 


R A i RO IE 


POGOMIEJŁ 


Nowy polski film 
„o wsi 


30 lat „Pancernika Potiomkina” 


Sukces „Opowieści atlantyckiej 


Na ekranach kin w NRD 
wyświetlany jest z dużym po- 
wodzeniem film Wandy Jaku- 
bowskiej „Opowieść atlmntyc- 
ka". Prasą niemi „zarnit 
oi 


suslest to wyjątkowo wzru- 


szające, głęboko wstrząsające | ścią 
'esujące 


niezwykle _intert dzieło, 
którego j fabule — 
oryginalna twórcza realizacja 
Wandy Jakubowskiej przydaje 
ogromnej siły artyst Z 
„Der Morgen'') 

sceny tego 

są powiązane ze zobą tak 


wany, akcja rozwija się logicz- 
nie t kt ki 


Tzono dzieło, które pokazuję 
nam, jak pełne prawdy 4 uczci- 
wości jest 


jaźni, którym 
polski..." („Junge Welt") 


Zespół „Kadr*'* wyjaśnia 


— Halo, „Film*? Tu mówi 
Krzysztof T. Toeplitz, kierow- 
ntk literacki zespołu „Kadr! 

Chcieliśmy wyjaśnić, że reży- 
ser Andrzej Wajda nie będzie 
realizować filmu o szosie za- 
leszczyckiej, jak podaliście w 
n-rze 9 „Filmu*, w artykule pt. 
„Rozmowa o „Cientu”* i in- 


nych problemach pewnego ze- 
społu twórczego"... Scenariusz 
ten nie został po prostu za- 
świerdzony do produkcji. An- 
drzej Wajda. pracuje już nada 
innym scenariuszem — jakim, 
postaramy się wkrótce poin- 
Jormować... Tak, tak, nie zapo- 
mnimy o tym. ' Do 


W Wytwórni Filmów 
Fabularnych w Łodzi roz- 
poczęto prace nad realiza- 
cją filmu pt. „Ziemia” 
według scenariusza Danu- 
ty Ścibor-Rylskiej. Film 
ten — to dramat psycho- 
logiczny, którego akcja 
rozgrywa się współcześnie 
na wsi. Bohater filmu, 
właściciel większego go- 
spodarstwa, nie jest w sta- 
nie sam uprawiać roli. W 
obecnej sytuacji ekonomi- 
cznej jego farma skazana 
jest na zagładę. 


Realizację „Ziemi pod- 
jęli debiutujący w |filmie 
fabularnym: reżyser Jerzy 
Wojciech Has i operator 
Antoni Wójtowicz pod kie- 
rownictwem artystycznym 
reż. Jerzego Zarzyckiego. 

Kierownictwo zespołu 
twórczego „Syrena', który 
realizuje ten film, przewi- 
duje zakończenie prac pod 


. koniec bieżącego roku. 


Z okazji trzydziestej roczni- 
cy premiery klasycznego dzie< 
la Serglusza Eisenstelna — 
Centralne Archiwum Filmowe 
oraz Zakład Historii | Teorii 
Filmu Państwowego Instytutu 
Sztuk! zorganizowały 16 stycz- 
nia br. konferencję naukową. 

Po obejrzenia fllmu i wy- 
słuchaniu referatu prof. Regi- 
my Dreyer dyskusja potoczyła 
się na temat podstawowych 
problemów tzw. „sporu o Ei- 
sensteina". Szczególnie gorąco 
polemizowano na temat wpły- 
wów teatru  (Meyerhoid czy 
„proletkult") w flimach Eisen- 


© stelna, bohatera (zindywiduali- 


zowany czy maska) | montażu 
(aprioryczny czy aposteriorycz- 


ny). Prof. Aleksander Jackie- 
wiez, prof. Jerzy Toeplitz oraz 
red. Leon" Bukowiecki mówili 

m. in. o radzieckich filmach 
niemych z lat dwndziestycb 
jako niewyczerpanym źródle 
Inspiracji dla naszych twór- 
ców filmowych. Niestety, nie 
widzieliśmy na sali anl je 
go realizatora. 

Niezwykła przy roztrząsaniu 
problemów klasyki tlilmówej 
wysoka temperatura dyskusji 
1 jej owocność zachęciły orga- 
nizatorów do podjęcią uchwa- 
ły © kontynuowaniu podob- 
mych zebrań dyskusyjnych | 
publikowaniu ciekawszych wy- 
powiedzi w periodykach fll- 
mowych. 


"W PARU ZDANIACH 


W warszawie obradowało o- 
statnio plenum Zarządu Głów- 
mego Sekcji Filmowej SPA- 
TIF, poświęcone polskiemu fil- 
mowi dokumentalnemu. Ucze- 
stnicy narady przedyskutowali 
obszernie aktualne problemy 
tego ważnego odcinka twór- 
czości fllmowe]. 


24 stycznia odbyła się w Ło- 
dzi uroczysta premiera nowe- 
Ko polskiego filmu historycz- 
nego „Podhale w ogniu. W 
dniu następnym film ten 
wszedł na ekrany większych 
kin w miastach wojewódzkich. 
„Podhale w ogniu" zrealizo- 
J. Batory i BH. Hechtkopf. 
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Zsużsa Gordon i Miklas Gabor — para | 
bohaterów tilmu „Wiosna budapeszteńska” 


WIOSNA BUDAPESZTEŃS. 


dy po raz pierwszy oglądałem ten 

1ilm, rzuciło mi się w oczy jego wy- 

raźne podobieństwo do naszych „Go: 

dzin nadziei*. Wprawdzie w „Godzi 

nach nadziei" akcja rozgrywa się 
w małym miasteczku Lyx (rozpoznanym 
-przez co bystrzejszych jako Łagów Lubu: 
ki), a w filmie węgierskim toczy się w wiel- 
kim Budapeszcie, ale mimo to analogie są 
silniejsze od różnic. 


Przede wszystkim rzecz i tu, i tam roz- 
grywa się w ową pamiętną wiosnę 1945 ro- 
ku, gdy przez wschodnią Europę szedł po- 
wiew wolności przypominający wielką Wio- 
snę Ludów sprzed 100 laty. Główne podo- 
bieństwo wynika jednak z nastroju obu 
filmów. I tu, i tam akcja przebiega nerwo- 
wo, wśród nieoczekiwanych zwrotów, anga- 
żuje coraz szerszy krąg bohaterów, biegnie 
zygzakiem wśród_ ostatnich chwil niewoli 
i pierwszych chwil wolności, toczy się 
na samej granicy frontów. 


Konflikt jest tu jednak nieco bardziej 
ześrodkowany niż w „Godzinach nadziei", 
dotyczy głównie pięciu osób, których cha- 
raktery i. przeżycia poznajemy głębiej niż 
w polskim filmie. 

Sądzić należy, że scenarzyście G. Thurzo 
przy udziale autora powieści „Budapesti 
Tovosz*, Felixa Karinty'ego, udała się lepiej 
adaptacja powieści niż autorom polskim, 
którzy wprowadzili na ekran zbyt wiele 
postaci. 
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„Wiosna  budapeszteńska" jest jeszcze, 
z jednego powodu filmem interesującym, 
zwłąszcza dla tych, którzy znają dotychcza- 
sową twórczość reżysera Felixa Mariassy. 
Mariassy — realizator filmów „Sukces Anny 
Szabo”, „Małżeństwo Katarzyny", „Pełną 
parą" i „Krewni* nigdy — jak dotychczas — 
nie umiał nadać swym utworom indywidual- 
nego wyrazu. 

„Wiosna budapeszteńska* świadczy o tym, 
że Mariassy ma już jakieś własne spojrze- 
nie, że jego talent dojrzał. Film znajduje 
się na daleko wyższym poziomie od jego 
poprzednich dzieł nie tylko pod względem 

, ale także umiejętności stwa- 
rzania nastroju, wygrywania scenerii, kiero- 
wania aktorem, w sugestywnej kompozycji 
niektórych scen. 

A więc i tu podobieństwo, gdyż „Godziny 
nadziei" są z pewnością w twórczości Ryb- 
kowskiego filmem wybijającym się nad po- 
ziom poprzednich dzieł tego najpłodniejszego 
polskiego realizatora. 9 

Akcja „Wiosny  budapeszteńskiej* cały 
czas trzyma widza w napięciu, stara się od- 
biegać od znanych szablonów i przynosi nie- 
jedną fabularną niespodziankę, od których 
zdążyliśmy już w naszych filmach odwy- 
knąć. Już w pierwszych scenach reżyser 
trafnie maluje sytuację w domu bohatera 
filmu, Zołtana, w Budapeszcie. Zoltan jest 
żołnierzem armii faszystowskiej walczącej z 
Armią Radziecką. Opuścił szeregi nie mogąc 
pogodzić się-z tym, że musiał strzelać do 


oswobodzicieli kraju. W swym mieszkaniu 
zastał zamiast rodziców nieco pociesznych 
i zarazem groźnie-głupich krewnych Tur- 
nowskych, a ponadto młodą i bardzo pięk! 

Żydówkę, Jutkę, która ukrywa się przed 
prześladowaniami ze strony hitlerowców. 

To, że młodzi zakochają się w sobie, nie 
jest niespodzianką, zaskakuje natomiast bar- 
dzo subtelne i przekonywające pokazanie 
ich budzącego się uczucia w chwilach, gdy 
miasto drży od wybuchów artyleryjskich, 
a sytuacja zbiegów staje się w mieszkaniu 
coraz trudniejsza. Najbardziej niespodziewa- 
ne jest tragiczne zakończenie tej miłości 
w scenie, która na długo wryje się w pa- 
mięć widza. 

I jeszcze jedna zaleta: mimo że akcja roz- 
grywa się w czasie oblężenia miasta, reżyser 
nie starał się poruszyć widza nadmiarem 
wybuchów bomb, scenami bitew i walk, 
których widzieliśmy już tak wiele na ekra- 
nie. Jest to film raczej psychologiczny, po- 
ważnie i dobrze zagrany przez Nicholasa 
Gabora” w roli Zbltana i Zsuzsę Gordon 
w roli Jutki. Bardzo sympatycznie prezen- 
tuje się też T. Molnar w roli przyjaciela 
Zoltana — górnika Gazsó. 

Dobre zdjęcia operatora Gyuli  Illesa, 
zwłaszcza dyskrecja kamery w najbardziej 
dramatycznych momentach filmu — podno- 
szą wartość tego niewątpliwie najlepszego 


*z oglądanych ostatnio filmów produkcji wę- 


gierskiej. 
LEON BUKOWIECKI 


ke „MORDERCY SĄ WSRÓD NAS” 


rudnó dziś dociec, dlaczego ten wy- 

bitny film, tak znamienny dla odra- 

dzającej się po wojnie kinematografii 
niemieckiej, oglądamy dopiero teraz 
jako pozycję historyczną — a nie przed 
siedmiu czy ośmiu. laty, gdy był 'wielkim 
wydarzeniem politycznym i artystycznym w 
Niemczech (pierwszy film DEFY!), gdy zdo- 
bywał sukcesy w ZSRR, krajach demokra- 
cji ludowej i na Zachodzie. 

Przecież wtedy właśnie, jeszcze przed .po- 

wstaniem Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej, był on żywym świadectwem tego, 
że w narodzie niemieckim istnieją i dzia- 
łają zdrowe siły, które zdają sobie sprawę 
z odpowiedzialności za zbrodnie minionej 
wojny, które chcą wskazać, napiętnować 
i usunąć poza nawias społeczeństwa win- 
nych, by móc uczciwie, z czystymi inten- 
cjami włączyć się do pokojowego nurtu ży- 
cia powojennej Europy. 
' Pomyślmy tylko, jak wymownie brzmiał 
wtedy w roku 1946 sam tytuł „Mordercy 
są wśród nas*, jarzący się na frontonach 
niemieckich kin, i jaką rolę spełniał film 
Wolfganga Staudtego w społeczeństwie, 
które zaczynało dopiero przecierać oczy po 
klęsce hitleryzmu. 

Niemniejeze znaczenie miał ten film po- 
za granicami Niemiec, pokazując, jak głębo- 
ko nurtuje samych Niemców problem winy 
i kary, usunięcia przeszkód, które stają na 
drodze moralnego odrodzenia narodu. —/. 

Niestety, jakieś osoby, kwalifikujące wtedy 
u mas filmy do wyświetlania, uznały za 
stosowne, by solidaryzować się z tymi, któ- 
rych ten odważny i uczciwy film DEFY 
szokował, a jego przemilczanie było bardzo 
na rękę. Dziwnie zresztą długo trwała ta 
konspiracja. 


O gaaiac dziś film Staudtego stwierdzić 
możemy, że — jak każde dzieło wybitne 
— film ł zwycięsko próbę czasu. 
Jeżeli zaś chodzi o jego oskarżycielską wy- 
mowę, brzmi ona dziś o wiele konkretniej 
i dobitniej niź przed laty. Jesteśmy bogatsi 
o niejedno doświadczenie, którego brakowa- 
ło wtedy Staudtemu. A że już wówczas po- 
wiedział on otwarcie prawdę i trafnie na- 
kreślił losy swych bohaterów w tamtych 
dniach — bez trudu dopowiadamy sobie 
resztę. i 
Spójrzmy chociażby na taką postać filmu 
jak kapitan Brilckner. Oficer Wehrmachtu 
w czasie wojny kazał rozstrzeliwać masowo 
ludność cywilną w Polsce, po upadku hit- 
leryzmu — jeszcze w roku 1945 — założył 
sobie fabryczkę, w której przerabiał stare 
hełmy na garnki. Dziś oczywiście Briickner 


Wilhelm Borchert (dr Mertens) i Hildegora Knef w filmie DEFY „Mordercy są wśród nas" (1946 r.) 


garnków już nie produkuje; ani nawet 'heł- 
mów — tylko jakąś grubszą broń. A może 
sam znów paraduje w mundurze? 

Rzeczywistość uogólniła znacznie jaskra- 
wiej — niż to mógł Staudte przypuszczać 
— fakty, które wskazał swym filmem. Gdy- 
by wiedział, jak potoczy się prawdziwe ży- 
cie jego bohaterów, może ręka doktora 
Mertensa, kierująca lufę rewolweru do 
Brilcknera, nie opadłaby bezwładnie przed 
addaniem strzału? 

Ów doktor Mertens jest głównym boha- 
terem filmu. Jako zmobilizowany do Wehr- 
machtu lekarz był podwładnym Briickne- 
ra i świadkiem jego bestialstw w Polsce. 
Próbował protestować — bez skutku. Woj-' 
na, jej okrucieństwa i zbrodnie załamały go 
psychicznie. Po powrocie do zrujnowanego 
Berlina jest wykolejeńcem: nie inoże odzy- 
skać równowagi ani znaleźć miejsca wśród 
ludzi. Pije. Uraz psychiczny jest głęboki, 
przy nawrotach wspomnień nerwy Merten- 
sa odmawiają posłuszeństwa. 

Gdy dowiaduje się, że Briickner żyje — 
postanawia sam wymierzyć mu sprawie- 
dliwość. 5 

Praca' zawodowa i miłość do dziewczyny, 
która powróciła z obozu koncentracyjnego 
i z którą dzieli mieszkanie — przywrócą 
Mertensa normałnemu życiu. 


F ilm Staudtego jest niebanalnie skon- 

struowany. W każdej scenie widać troskę 
reżysera o nadanie mu dramatycznego wy- 
razu, dostrzega się dużą, choć chwilami bar- 
dzo niespokojną inwencję, która dopiero w 
następnych filmach przywiedzie go do bar- 
dziej realistycznego, pogłębionego tonu. 

Oprócz trójki wspomnianych bohaterów 
do akcji filmu wprowadził reżyser kilka ty- 
pów charakterystycznych dla powojennej 
rzeczywistości. Jest ich jednak za mało, by 
dawały odczucie obrazu powojennego Ber- 
lina i tworzyły tło dla dramatu, który jest 
zbyt wyizolowany od reszty społeczeństwa. 
Poszukując środków wyrazu dla swego 

filmu Staudte nawiązał do doświadczeń 
szkoły ekspresjonistycznej. Jej nalot wido- 
czny jest tu przede wszystkim w pracy 
operatorów starających się o niezwykłe, za- 
skakujące ustawienia kamery. Reżyser po- 
wtórzył tu konwencję często stosowaną dla 
pokazania na ekranie przeżyć bohaterów o 
zakłóconej równowadze psychicznej. Nie 
nadużył jej jednak, toteż chwilami pomaga 
mu ona wżzmóc nastrój i napięcie drama- 
tyczne. Efekty te w dużym stopniu przepa- 
dają wskutek bardzo kiepskiej, szarej pol- 
skiej kopii. 


JAN ŁĘCZYCA 


SYLWETKA AKTORKI 


Hildegard Knef 


Wyjmie Wolfganga Staudtego oglądamy de- 
biut młodej aktorki, którą dziś zachodnia 
prasa fllmowa uważa za „gwiazdę posiadającj 
wspaniale szansa zdobycla laurów nowej Marie- 
ny. Dietriehć, 

Skąd ten niezwykły rozgłos? 

Hildegard Knef urodziła się w roku 1525, Za- 
nim w czasie wojny ukończyła szkołę aktorską 
przy wytwórni UFA, pracowała jako rysow- 
niczka przy filmach rysunkowych, - próbowała 
malować i nawet zdołała sprzedać klika swych 
obrazów. Plerwszą rolę otrzymała jeszcze przed 
końcem wojny w filmie „Podróż do szczęścia”, 
ale tytuł okazał się zwodniczy, bo fllm spłoną! 
przed premierą i nigdy nie ujrzał światła ekra- 
nów. 

Jednocześnie spróbowała swych sił na ste- 
nie w Deutsches Theater pod kierunkiem wy- 
bltnego reżysera Barioga, który powierzył jej 
tytułową rolę w sztuce Pagnola „Fanny, 

Nadeszła wiosna 1945 roku. Podczas gdy ży- 
cle artystyczne w Niemczech zachodnich znaj- 
dowało się jeszcze w całkowitym rozgardlaszu, 
we wschodniej strefle czynne były już wszyst- 
kle teatry | organizowano produkcję filmową. 
Dla Hildegard Knef nadeszła wielka chwili 
gdy w roku 1946 reżyser Wolfgang Staudte, 
ujęty oryginalną urodą 1 inteligencją młodej 
aktorki, jej właśnie powierzył główną rolę 
w pierwszym filmie DEFY. 3 

Olbrzymi sukces filmu zwrócii uwagę wszyst 
kich filmowców na Hlidegard. Otrzymuje ko- 
lejno engagement do flimów zachodnio-nie- 

„Między dniem wczorajszym i ju- 

„Historia miłosna« 1 „Film -bez ty- 

który zdobywa nagrody w Locarno 

1 medioianie. 
Zostaje zaangażowana do Hollywood, gdzie 
prawie przez rok producent Selznick płaci jej 
dobrą gażę 1... nie powierza roli w żadnym fl 
mie. Wraca do Niemiec rozczarowana, ale 
znajomością języka angielskiego. 
Tu występuje w filmie „Decyzja przed świ- 
tem", który szczególnie przypada do gustu w 
Ameryce, | Hildegard robi nowy skok do Holly- 
Wood, by tym razem zagrać obok Tyrone Po- 
wera w filmie „Śniegi Kilimandżaro" według 
powieści Hemingwaya. „Ta niemiecka „dziew- 
<zyna z ruln" nie czuje się dobrze w holly- 
woodzkim. highlifie...* — pisze prasa po pre- 
mierze. 
1 znowu Hildegard wraca do Niemiec. Powia- 
rza rolę sławnego niegdyś niemieckiego „wam- 
pa" Brygidy Helm w nowej wersji „Alraune« 
1 robł to lepiej od swej poprzedniczki. Potem 
gra modelkę w fllmie Willy Forsta „Grzeszni- 
ca", który ma duże kłopoty x cenzurą i jest 
uważany za niemoralny. Reżyser francuski Du- 
vivier powierza jej rolę cyrkówki w „Święcie 
Henrietty". W „Czlowieku między dwoma świa- 
tami" jest partnerką Jamesa Masona, gra dzien- 
nikarkę w filmie „W cztery oczy” 1 główną rolę 
w melodramacie „Svengali*. W rezultacie pod- 
pisuje kilkuletni kontrakt z hollywoodzką wy- 
twórnią „2sth Century Fex". 

Cały ubiegły rok występowała z wielkim 
wodzeniem w teatrze na Broadwayu w konie- 
Ali muzycznej „Jedwabne pończochy, 

A 0 wszystkim zadecydowała lateligentnie za- 
£rana rola „dziewczyny z ruin* w filmie „Mor- 
dercy są wśród nas*. (JI) 
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NA TROPIE U-202 
Oforskoj ochotnik) 


zyriew, Maria Wasiliewni 
Kowa, Iwanow — J. Łeouidow, Kapi- 


Film -semsacyjny x okresu drugiej 
wojny światowej. Jego treść stanowi 
pełne emocji polowanie ną hitlerow- 
ski, piracki okręt podwodny U-262 


SZEREGOWIEC BROWKIN 
(Bołdat iwan Browkin) 


jwcy: Iwan Browkin — L. 
Charitonow, Matka Browkińa — T. 
Peltzer, Korotiejew, przewodniczący 
kołchozu — 8. Bilmnikow, Jego żona 
— A. Kołomijcewa, Lubasza, ich cór- 
ka — D. Smirnowa, Samochwałow 
kancelista — E. Szutow, Zachar Bi: 
łycz, kierownik garażu — M. Pugow- 
kim, Polina, bufetowa — W. Orłowa. 

Produkcja: Wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych im. Gorkiego (ZSRR) — 1985. 
Komedia współczesna, której boha- 
terem jest trochę niezaradny i nie- 
zdyscyplinowany ale sympatyczny i 
powszechnie lubiany szeregowiec 


PANNA DE SCUDERI 
(Das Friuleln von Scuderi) 


Scenariusz: Joachim Barckhausen | 
Aleksander Stenbock-Fermor na 'pod- 
stawie dzieła E. T. A. Hoffmana 
Reżyseria: Eugen Yórk 
zdjęcia: Eugen Klagemann 
Muzyka: Walter Sleber 
Wykonawcy: Panna de Scuderi — 
Heany Porten, Cardillac — Willy A. 
Kietazu, Madelon — Anne Vernon, 
Olivier — Roland Alexandre, St. 
Croix — Angelika Hauff, Miossens — 
michara Hańssier, Maintenon — Do- 


Dramat oparty na utworze znanego 
niemieckiego pisarza romantycznego 
£. T. A. Hoffmanna. Akcja rorgry- 
wa cię ma dworze króla Ludwika XIV 


Na wieść o aresztowaniu Kasprzaka zawrzało na Woli i Powiślu 


O FILMIE 


„WARSZAWA 1905 ROKU” 


cenariusz tego filmu przedstawiał się 
dość niezwykle: był to bardzo gruby 
zeszyt gęsto wyklejony drobnymi zdję- 
ciami, pełen zwięzłych wskazówek dla re- 
żysera. Z dużym znawstwem i niezmierną 
cierpliwością zgromadzono tu wyszperane 
w starych czasopismach, zebrane z licznych 
wydawnictw artystycznych, pożółkłych nie- 
raz książek i albumów — materiały pla- 
styczne odnoszące się do okresu rewolucji 
1905 roku. Film dokumentalny, który w ten 
powstawał, miał być zrealizowany 
dla uczczenia przypadającego w ubiegłym 
roku jej pięćdziesięciolecia. Zbliżał się ter- 
min międzynarodowej sesji poświęconej je- 
'go dziejom. 

Autorka scenariusza Janina Jaworska nie 
miała wdżięcznego zadania. Owcześni arty- 
ści-plastycy należeli przecież do epoki, w 
której panowało hasło „sztuka dla sztuki”, 
nie sprzyjające zainteresowaniom najistot- 
niejszymi problemami życia społecznego. 
Najlepsze dzieła z tego okresu to pejzaże, 
portrety i sceny rodzajowe. Niewielu tylko 
artystów dało w swej twórczości odbicie 
wielkich wydarzeń rozgrywających się na 
widowni politycznej. Pamiętajmy również, 
iż musiano się w tamtych latach liczyć z 
carską cenzurą i może między innymi dla- 
tego nie mamy polskiego Daumniera, który 
by w ostrej rysunkowej satyrze utrwalił 
polityczny obraz swego czasu. 

Materiał, z którego trzeba było czerpać 
twerzywo do filmu, był więc dość skąpy 
i nie zawsze artystycznie cenny. Jeżeli mi- 
mo to starczyło go na film długości 600 me- 
trów, to dlatego, że wybitni realiści tej 
epoki, jak Lentz, Masłowski, Wygrzywalski, 
a nawet taki symbolista jak Wojtkiewicz, 
pozostawili po sobie dzieła ukazujące anta- 
gonizmy klasowe, typy robociarzy-rewolu- 
cjonistów czy postać inteligenta-agitatora; 
że ilustratorzy, jak Kamieński i Zarzycki, 
utrwalili _ charakterystyczne wydarzenia: 
strajki, wiece, starcia z wojskiem, areszto- 
wania; i wreszcie, że autorzy: filmu sięgnęli 
z konieczności także po takie dzieła z epo- 
ki, które mają tylko daleki związek z re- 
wolucją lub... nie mają go wcale. 

'W jaki sposób wszystkie te elementy zo- 
stały spożytkowane? 

Nieraz mówi się, że film ikonograficzny 
wprawiając w ruch statyczne materiały na- 


daje dziełom plastycznym drugie życie. 
Autorzy takich filmów dobrze, opanowali 
technikę analizy obrazu przez operowanie 
kamerą — pokazywanie go w, wycinkach, 
najazdach i odjazdach, w różnym nasileniu 
światła, w celowej deformacji uzyskanej 
odpowiednim ustawieniem filmowego obiek- 
tu czy przez podkreślanie detalu. Technikę 
taką obserwowaliśmy już nieraz. Mamy 
i w naszym własnym dorobku takie filmy, 
jak „Miniatury Kodeksu Behema", „Dzieło 
Wita Stwosza* i „Jan Matejko". 


Ale tym razem nie chodzi o odkrywcze 
pokazywanie dzieła sztuki. W filmie o 1905 
roku materiał plastyczny musiał być po- 
traktowany jako środek i całkowicie zo- 
stał podporządkowany tematowi polityczne- 
mu. Tym razem twórcza funkcja filmu po- 
legała na zgromadzeniu i powiązaniu wielu 
różnych elementów 'w udramatyzowaną opo- 
wieść o rewolucyjnej Warszawie. Obrazy 
1 ilustracje, które istniały dotychczas w roz- 
proszeniu i niezależnie od siebie, włączone 
zostały w jeden tok wizualnych i muzycz- 
nych wrażeń i — jak słowo umieszczone w 
kontekście — bądź spotęgowały swój wy- 
raz, bądź go odmieniły. Dało to w większo- 
ści wypadków wyniki dobre, kiedy indziej 
— budzące zastrzeżenia. 


I tak np. autorzy filmu posługują się czę- 
sto metodą kontrastu. Lecz dla pokazania 
np. kontrastów społecznych jako tła rewo- 
lucji wykorzystują także i takie materiały, 


Widok przedreiwolucyjnej Warszawy z filmu do- 
kumentalnego reżyseri Tadeusza Jaworskiego 


Obraz Stanisława Masłowskiego „Wiosna 1906" 


które takiej tendencji nie wyrażają. Nie 
zawsze to przebiega szczęśliwie. I tak "np. 
ciekawy obyczajowo, pełen pietyzmu obraz 
Ciesielskiego, przedstawiający ruch na Kra- 
kowskim Przedmieściu, nie był z pewnością 
malowany po to, by służyć za podstawę dla 
gorzkich słów komentarza: „Cóż tę Warsza- 
wę wytwornych panów w cylindrach t ele- 
ganckich dam może obchodzić tamto dru- 
gie miasto, czym są dla nich dzielnice bez- 
robocia t głodu, brudu i gruźlicy...". 

"Trudno mieć coś przeciwko swobodnemu 
wyciąganiu wniosków z dokumentu, jakim 
jest obraz,'a jednak coś nas tu razi. Może 
to nasz zadrażniony sentyment dla Starej 
Warszawy, z której tak mało ocalało, spra- 
wia, że przykro nam jęst, gdy pod obraz jej 
zabytkowej ulicy podkłada się szyderstwa. 
I nic tu nie pomoże, iż właśnie przechodzi 
jezdnią szykowna modnisia i przejeżdża ele- 
gancki powozik. Kiedy indziej, po scenie 
z robotnikami pilnowanymi przy pracy przeż 
nadzorców fabrycznych, ukazuje się dla kon- 
trastu scena balowa, ale scena malowana z 
wyraźnym zachwytem dla wdzięku kobiet, 
zwiewności toalet, blasku sali. W liryczny 
nastrój tego obrazu rzucone są pod adresem 
tańczących ironiczne, ostre słowa. Niewąt- 
pliwie byłyby one na miejscu, gdyby obraz 
ujęty był inaczej. Nie mając pokrycia wi- 
zualnego, pozostając w rozdźwięku z wymo- 
wą dzieła i zamierzeniem artysty — chy- 
biają celu. Czujemy, że to już nie jest obda- 
rzenie obrazu „drugim życiem”, lecz zmu- 
szanie go do życia podwójnego. 

Komentarz napisany przez Stanisława 
Ryszarda Dobrowolskiego ma charakter pu-. 
blicystyczny i pragnie przyswoić widzowi 
wszystko, co zgodnie ze wskazaniami sesji 
naukowej o roku 1905 należy wiedzieć o 
tym ważnym przełomie. Trochę to męczące. 
Film ma dobrą konstrukcję dramaturgiczną 
i wystarczyłoby mu mniej szumnych słów. 
Zwłaszcza, że o rewolucji mówi w nim jesz- 
cze — muzyka. 


Ulice eleganckiej Warszawy przed rewolucją 1905 r. 


' „..Pod wpływem — haseł 


Pamiętamy wspaniały film  realizatorki 
francuskiej Mercanton o Komunie Pary- 
skiej. w jego szczytowych momentach mu- 
zyka wzbiera pieśnią Międzynarodówki dy- 
namizując w najwyższym stopniu finał 
obrazu. Zbigniew Turski nie poszedł za tym 
przykładem i nie oparł swej muzyki na 
pieśniach śpiewanych w tamtych latach na 
ulicach Warszawy... Jednakże mimo to w 
pięknych partiach fortepianowych towarzy- 
szących głównym wydarzeniom i w ogólnym 
prowadzeniu bogatej ilustracji muzycznej 
dał filmowi istotną głębię. 

Ze wzruszeniem patrzymy więc na War- 
szawę tamtych lat, tak daleką i tak nie- 
szczęśliwą, śledzimy z napięciem wzbiera- 
jące nastroje rewolucyjne, krwawą mani- 
festację pierwszomajową w alejach Jerozo- 
limskich i rzeź na placu Teatralnym. Film 
silnie podkreśla związek rewolucji 1905 ro- 
ku w Warszawie i Królestwie z powsta- 
niem, które ogarnęło całą Rosję za sprawą 
Lenina, i wskazuje, że wypadki na ulicach 
Warszawy były częścią wielkiej bitwy sto- 
czonej przez proletariat z władzą cara i uci- 
skiem burżuazji. 

Zbyt słabo, bo tylko raz, a mianowicie 
gdy mowa o strajku szkolnym — film poru- 
sza moment narodowy, stwierdzając, że 
rewolucyjnych w 
piersiach młodzieży rozgorzał płomień bun- 
tu przeciw uciskowi narodowemu". Wiemy, 
że płomień ten rozgorzał wówczas w całym 
narodzie, że rewolucja 1905 roku opierając 


"się na międzynarodowej solidarności pro- 


letariatu miała w Polsce charakter nie tyl- 
ko klasowy, lecz i narodowo-wyzwoleńczy. 

Film o Warszawie 1905 roku jest hołdem 
złożonym ruchowi rewolucyjnemu i partii 
SDKPiL, która go prowadziła, oraz ludowi 
Warszawy, który go poparł. Realizator Ta- 
deusz Jaworski i operator Wiktor Prejs wy- 
kazali się tu poważnym osiągnięciem. 

Na tym. można by skończyć tę dłuższą 
nieco recenzję. A jednak nie należy po- 
mijać milczeniem pewnego  kłopotliwego 
szczegółu: na wstępie ekran zapełnia się 
czterokrotnie tekstem opisującym społecz- 
ue tło rewolucji. Owszem, czasem dość 
przyjemnie jest czytać z ekranu. Ale nie na 
tym koniec. Bo żeby ta lekcja już na pew- 
no do wszystkich dotarła, jednocześnie 2 
biegnącym po ekranie napisem komentator 
czyta głośno ten sam tekst. Ogarnia nas 
zdumienie. Dla kogo to ma być? Dla głu- 
chych? Dla ociemniałych? Ociemniali nie 
chodzą do kina. A może to taka wprawka 
dla resztki półanalfabetów, żeby się prędzej 
nauczyli płynnie czytać? 

Ale my wolelibyśmy,, żeby widz polski 
był bardziej szanowany 1 żeby nie obniża- 
no poziomu wartościowych obrazów przez 
narzucone, pedantyczne chwyty. (Zza, 


STEFANIA BĄDKOWSKA 


CB UJRZYMY NA EKRANIE? 
KSIĘŻNICZKA MARY 


QXnlażnia Merv) 


Scenariusz wg opowiadania M. Ler- 
montowa: 1. Annienski 

Reżyseria: I. Annienski 

Zdjęcia: M. Kiriilow 

Muzyka: I. Szware 
„Wykonawcy: Księżna Ligowska — 


jej 
nowa, _ Pieczorin — A. Wierbieki, 
Grusznicki — Ł. Gubanow, Werner 
Astangow, Wiera — T. Pilecka, 
Wytwórnia Filmów Fa- 
. Gorkiego (ZSRR) —1955 


Dramat obyczajowy, którego scena- 
rusz oparto na „Bohaterze naszych 
caasów* Lermontowa. A! 


kcja. roxzry- 
wa się w pierwszej połowie XIX w. 
» 


OPERA ZEBRACZA 
(The Begzar's Opera) 


Scenariusz: Denis Cannan 
„Reżyseria: Peter Brook 

Zdjęcia: Guy Green 

Muzyka: Arthar Bliss 
Wykonawcy: Kapitan Macheath — 
Laurence Olivier, Lockit — Stanley 


Produkcja: Laurence Olivier t Her- 
bert Wilcox (Wielka Brytania) — 1951. 


Filmowa aQaptacja angielskiej „Ope- 
ry żebraczej*, posiadającej charak- 
Główny ta 


ter Q dohater 
gentleman-bandyta, kapitan Macheath 
© 
SKRADZIONY USMIECH 


Scenariusz: wg powieści Leon Fra- 
pie — Marcelle Capron, Alexis Da- 
nan, Maria Marmings | Andrć Tabet 


Reżyserią: Henri Diamant-Berger 


Muzyka: Jean Lenoir 

Wykonawcy: Bianchette Brunoy, 
Marie Dea, Tyes Vincent, Pierre Łar- 
quey, Louise Fouquet, Mouloudji, De- 
mise Kerny, Elisabeth Hardy, Annette 
Polvre. 


Produkcja: S.P.I.C. Fides oraz Cite- 
Films (Francja) — 1949. 


Film opowlada o życiu dzieci w 
gchrone' 


w Paryżu, 
pełnej ponurych zaułków i uliczek 


m dy przed paru laty po- 
| równywaliśmy nasz re- 
pertuar ' kinowy. na 
przykład ze Szwecją 
robiło nam . się 
smutno. Szwecja — wprawdzie 
kraj nieco większy od Polski, 
ale "mający daleko mniej mie- 
szkańców —  wyświetlała bez 
mała trzy razy więcej filmów 
niż widzieliśmy na naszych 
ekranach. 

Dzisiaj sytuacja się zmieniła. 
Wprawdzie w Szwecji wyświe- 
tla się nadal trochę więcej fil- 
mów niż w Polsce, ale nasz pro- 
gram jest daleko bogatszy. Co 
więcej — stoimy dzisiaj w Euro- 
pie na pierwszym 'miejscu pod 
względem różnorodności repre- 
zentowanych u nas produkcji. 

Oto państwa, które będą re- 
prezentowane na naszych ekra- 
nach w tym roku: Anglia, Buł- 
garia, Chiny, Czechosłowacja, 
Dania, Francja, Indie, Japonia, 
Jugosławia, Meksyk, . Niemiecka 
Republika Demokratyczna, Nie- 
miecka Republika Federalna, 
Rumunia, Szwecja, Węgry, Wło- 
chy, Związek Radziecki i oczy- 
wiście... Polska. Jeżeli” jednak 
ktoś uważa, że produkcja polska 
jest na naszych ekranach samo 
przez się zrozumiała, to dla mi- 
łej zgody — zamiast Polski wy- 
mienimy Norwegię jako współ- 
producentkę jugosłowiańsko-nor- 
weskiego filmu pt. „Krwawa 
droga". Jest to film o losach 
jeńców w czasie drugiej wojny 
światowej. 


.koro już jesteśmy przy til- 
*mach o wojnie, wymieńmy 
jeszcze dwie klasyczne pozycje, 
na które czekamy o wiele za 
długo: duńskie „Czerwone łąki" 
— film. o ruchu oporu, i włoski 
film „Vivere in pace" z słynną 
kreacją Aldo Fabrizi, film reży- 
serował Luigi Zampa. 

Ponadto dwa jeszcze filmy 
świeższej daty: „Zbiegowie" re- 
żyserii Le Chanois, film zreali- 
zowany na podstawie pamiętni- 


ka Michela Andrć i z nim sa- * 


mym jw roli głównej, oraz jugo- 
słowiański film o obozie jeńców 
pt. „Czerwony kwiat", reżyserii 
Gustawa Gavriana. 


M imo wysokiej klasy wymie- 
nionych filmów — wiadomo, 
że nie wszyscy wracają dziś 
chętnie do tematyki okupacyjnej. 
Powodzenie komedii na naszych 
(i nie tylko naszych) ekranach 
spowodowało wybór kilku wy- 
bitnych tego gatunku filmów, 
które już począwszy od lutego 
będziemy mogli oglądać. 

Aktor radziecki L. Charitonow, 
który w „Płomiennych sercach 
zdobył sobie szturmem publicz- 
ność polską, wystąpi w wesołej, 
barwnej komedii „Szeregowiec 
Browkiń*. Jego rywalem ua na- 
szych ekranach będzie „Rekrut 
Bum*, film produkcji szwedz- 
kiej z Nilsem Poppe w roli tytu- 
łowej. 

Idąc dalej po tak zwanej „li- 
nii* komików — ujrzymy po raz 
pierwszy przezabawnego Bourvi- 
la w filmie francuskim „Jego 
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rybki', a Roberta Lamoreux — 
w otoczeniu Gaby Morlay, Fet- 
nanda Ledou i Nicole Courcel — 
w filmie „Tata, mama, gosposia 
i ja. 

Starsi widzowie z przyjemno- 
ścią przypomną sobie znakomite- 
go komika Vlastę Buriana u bo- 
ku Jana Wericha w barwnej ko- 
medii czechosłowackiej pt. „Był 
sobie król... 

Będą także komedie angielskie, 


ale *w nieco późniejszym termi-. 


nie, więc nie róbmy sobie jesz- 
cze apetytu. 


N3 brak dużej miary kreacji 
aktorskich także nie będzie- 
my się w tym roku uskarżać. 

Oto więc Alstair Sim w filmie 
pt. „Pan inspektor przyszedł” 
(oczywiście według Priestleya), 
Laurence Olivier — w „Operze 
żebraczej”, Zdenek Stepanek ja- 
ko Jan Hus w „Soborze w Kon- 
stancji*, sam wielki Grock w 
filmie „Ostatni występ Grocka* 
Foleo Lulli — w „Ucieczce do 
Francji". 

Ale to jeszcze nie wszyscy! 
Będzie jeszcze Pierewierziew w 
„Historii pewnej miłości*, Ser- 
giusz Bondarczuk — w „Niedo- 
kończonej opowieści”, Radź Ka- 
pur (hinduski producent, scena- 
rzysta, reżyser i aktor w jednej 
osobie) w swym słynnym filmie 
„Włóczęga*. 

Ujrzymy wreszcie wielką już 
dziś aktorkę, znaną i w USA 
Hildegardę Knef w jej debiucie 
1ilmowym, w filmie pt. „Morder- 
cy są wśród nas”, następnie zna- 
komitą kreację Ilzy Steppat w 
filmie Maetziga „Małżeństwo w 
mroku”, dalej — kapitalną i nie- 
znaną jeszcze u nas Etchikę 
Choureau w komedii „Kuchenne 
schody* obok samej Danielle 
Darrieux. 

Zobaczymy na naszych ekra- 
nach wzruszającą Nobuko Otowa 
w „Dzieciach Hiroszimy* — jed- 
nym z najbardziej wstrząsają- 
cych filmów japońskich, reżyserii 
Kaneto Szindo, później — pięk- 
ną Ullę Jacobson w szwedzkim 
filmie „Ona tańczyła jedno lato" 
i dwie najładniejsze aktorki ra- 
dzieckie — Klarę Łuczko i Ałłę 
Łarionową — w barwnej adap- 
tacji „Wieczoru trzech króli" 
Szekspira. Ciekawą kreację 
stwarza także Zsuzsa Gordon w 
„Wiośnie budapeszteńskiej" oraz 
Violetta Ferrari w „Kłamstwie 
Judyty". Wreszcie niezawodna 
Anna Magnani (tym razem na 
kolorowo!) w „Złotej karocy*, 
filmie reżyserii Jeana Renoira, 
oczywiście — według Prospera 
Mćrimć. 


C z, pszzie coś dla młodzieży? 
Owszem. Zarówno dla star- 
szej („Trzej muszkieterowie"), 
jak i dła młodszej — miły przy- 
godowy film jugosłowiański pt., 
„Błękitna mewa”. (Jest to histo- 
ria o chłopcach, którzy w szla- 
chetnym celu zawładnęli.. pira- 
ckim żaglowcem na Adriatyku). 

Będzie również dobry film dla 
jeszcze młodszych widzów — 
film pt. „Wyprawa w przeszłość" 
— także o chłopcach, którzy cza- 
rodziejskimi filmowymi środka- 


mi zostali przeniesieni do okresu 
dinozaurów, pleozaurów, ptero- 
daktyli i innych mastodontów. 


P onieważ się zgadało o „c 
downych  przeniesieniach w 
czasie" — to warto wspomnieć o 
farsie włoskiej reżysera Mario 
Soldatiego pt. „O.K. Nero", w 
której - dwóch amerykańskich 
marynarzy znajduje się ku swo- 
jej i widzów niespodziance na 
dworze... Nerona. 


Dow do Nerona, może 
więc będą jeszcze inne filmy 
o znanych postaciach? Owszem, 
i tego nam tym razem nie za- 
braknie. Ujrzymy zatem słynne- 
go pana Pickwicka w jego „Klu- 
bie*, filmie reżyserii « Noela 
Langleya, dalej — „Henryka V* 
w interpretacji Laurence'a Oli- 
viera, a następnie — literatkę 
francuską de Scuderi i złotnika 
Cardillaca w filmie pt. „Panna 
de Scuderi* (Henny Porten w 
roli tytułowej), wreszcie — zna- 
ną z literatury „Księżniczkę Ma- 
ry" Lermontowa, oraz „Borysa 
Godunowa* w barwnym filmie- 
operze. 


P ozostały mam już tylko filmy 
polskie. 

Nie licząc „Podhala w ogniu* 
zobaczymy w tym roku następu- 
jące filmy polskie mniej więcej 
w takiej kolejności: „Sprawę pi- 
lota Maresza* — w kwietniu, 
„Cień* — film, który praw- 
dopodobnie wyślemy na mię- 
dzynarodowy festiwal do Can- 
nes — w maju. „Tajemnicę 
starego szybu* — pod koniec te- 
goż miesiąca, kolorową „Zemstę' 
— w dniu 22 lipca, film pt. 
„Warszawa — wioska mała* — 
we wrześniu, wreszcie „Nikode- 
ma Dyzmę* — pod koniec roku. 
O polskiej produkcji „Film* in- 
formuje zresztą swych czytelni- 
ków dokładnie i przy każdej o- 
kazji, nie ma więc potrzeby sze- 
rzej się nad tymi filmami roz- 
wodzić. 


N3 tym mogłoby się skończyć 
optymistyczne omówienie na- 
szego repertuaru, gdyby nie spra- 
wy nie tak bardzo... optymistycz- 
ne. Błędy lat ubiegłych mszczą 
się na nas nadmiarem filmów. 
Powstaje nieraz pytanie, czy za- 
kupić jakiś słynny klasyczny film 
sprzed paru ląt, czy też zupełnie 
nowy film — kto wie, czy nie tej 
samej wartości — który za kilka 
lat również będzie uważany za 
klasyczny i znów nam sprawi 
wiele kłopotu i westchnień na 
temat: czemu nie wzięliśmy go 
wtedy, gdy był czas na to... 

Wiele lat głodu filmowego spo- 
wodowało nie tylko słaby reper- 
tuar, ale i poważne zaległości. 
Uciekły nam tak wybitne filmy, 
jak „Zarozumiali* i „Julliette* 
— filmy Allegreta, jak „Teresa 
Raquin* — świetny film Carne'a, 
jak „Serce świata" — film we- 
dług Oskara Wilde'a.. Kiedyż 
zdołamy je wszystkie obejrzeć? 
A może tak uda się stworzyć re- 
pertuar klasyczny poza owymi 
stu dwudziestoma filmami zapla- 
nowanymi w repertuarze na bie- 
żący rok? 


Scena z tlimu produkcji angielskiej „Henryk V 


Znane radzieckie aktorki fllmowe Klarę Łuczk« 
czymy w barwnej adaptacji Szekspirowskiej kome 


Reżyser | odtwórca roli tytułowej — Laurence Olivier By! sobie król* — to barwna komedia, w której obok innych występują: Jan Werich | Vlasta Burian 


rz Ę 


ch 
FRANCJA 


Slynny klown Grock jest z pochodzenia Szwajcarem. 
ale flim o nim pt. „Ostatni występ Groeka* jest pro- 
dukcji francuskiej. W filmie jest wiele... Szwajcarii 


LM; 


RADZIECKI SZWECJĄ FRANCJA 
ałię Łarionową — zoba- Oto jeden z pełnych wdzięku bohaterów szwedzkiego Gerara Philipe w początkach swej kariei tllmowej, Fi re, 
BL. „Wieczór trzech króli" _  fllmu_ fabularyzowanego pt. „Wielka przygoda" który wreszcie obejrzymy, jest jednym = plerwstneh” indw CIElODyć 


9 


Czego chce Ameryka? 


Filmy amerykańskie, jak wiadomo, 
ędrują do Europy Zachodniej, 
zaś do USA 


tycznej). 
Na wyświetlanie nie mogą liczyć: 
a) Operetki i komedie muzyczne. 


Filmy, które ukazują Amerykanó" 
w niekorzystnym świetle lub ośmieszają 
ieh. 
e) Filmy biograficzne o wybitnych o- 
sobistościach. 
1) Filmy rysunkowe. 
Aby film europejski mógł być wy- 
świetlany w USA jest rzeczą niezbędną: 
» RZE Gs an 
producenta 
rzy siwysnia rynaksi) premiere. 
we 
» zeroianawanie głównych „gwiazde 
sa © mość „gwiardć w USA 
4) osobi bec w 
h „. z prasą, radlem, 
klamie każde- 


Prawda, że warunki ią calkowiele do 
PZItYeemy kolei, jakie waruaki sta- 
2 kol 
wiane są filmom amerykańskim zalewa- 
Jącyma „krany Europy zachodniej? 
Żadne. że 
„made in Heliywocd". A o reklamę niech 
się nikt nie martwi! Uł) 


„Nasz Obiektyw” do kąta 


Od jednego z naszych czytel- 
ników „otrzymałiimy Mist tre. 
fe! następującej: 
„Male wyjaśnienie w wiąz: 
ku z notatką podpisaną Ii 
kami (40), zatytułowaną „Sejm 
imiesz: 


cie —Storthing nor- 
w eski. 
Gustawa A:- 


więc w porząd- 
ku. A ob. (tb) t „Nasz Obiek- 


Janusz Białecki 


Stojący w kącie „Nasz O- 
biektyw* ze skromnie spusz- 
czonymi oczyma — do błędu 
się przyznaje i tylko pozwala 
sobi 


właściwa nazwa brzmi — „na- 
groda za dztalalność na rzecz 
pokoju”. 


R 


— Nie, proszę strzyżenie 4 la Gerard Philipe. 
(Rys. Ludwik Golec) © 
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Fernandel 
w kłopocie 


Podczas nakręcania zdjęć 
do filmu „Don Camillo i 
Peppone* w małej wiosce 
włoskiej Brescella w pro- 
wincji Emilia, do znanego 
aktora komicznego . Fer- 


widać specjalizuje się w 
roli księdza), zwróciła się 
mała dziewczynka z proś- 
bą, by ten _ ochrzcił jej 
kotka. Fernandel próbo- 
wał wyjaśnić sytuację i 
powiedział: 

— Ależ, dziecko drogie, 
ja nie jestem prawdzi- 
wym księdzem. , 


FERNANDEL 
w filmie „Czerwoną oberża" 


— To nie nie szkodzi — 
odpowiedziała dziewczyn- 
ka — mój kotek także nie 
jest prawdziwy. 


I szybko pobiegła do do- 


że mu, skąd przyniosła kot- 


ka.. z pluszu. (dr) 


Szczerość 
nagrodzona 


Dimitri  Tiomkin,  je- 
den z najpopularniejszych 
kompozytorów hollywoodz- 
kich, autor' ilustracji mu- 
zycznych do wielu filmów, 
tymi słowy podziękował 
za przyznaną mu nagrodę 
Akademii Filmowej. za 
najlepszy podkład muzy- 
czny: 

— Chciałbym wyrazić 
mą głęboką wdzięczność 


niezwykle ważnym 


tym 
czynnikom, które przyczy- 
niły się do mego sukcesu 
t sukcesów moich kolegów 
w Hollywood.  Chclatbym 
podziękować _ Brahmsowi, 
wszystkim Straussom, Bee- 


thovenowi, _ Gershwinowi, 
Wagnerowi, Czajkowskie- 


mu,  Rimskiemu-Korsako- 
wowi... 
Resztę _ wymienionych 


nazwisk zagłuszyły okla- 
ski i kilka okrzyków obu- 
rzenia. Te ostatnie pocho- 
dziły od kolegów Tiom- 
kina, który nieopatrznie 
odsłonił tajemnice ich i 
swego warsztatu twórcze- 
zo. (5) 


Szeroki ekran i sonety 


Pewien reżyser francuski, 
mie podzielający lansowanegu 
przez Hollywood poglądu, że 
ekran panoramiczny stanowi 
przewrót w dziedzinie sztuki 
filmowej, oświadczył z prze- 
kąsem w gronie znajomych: 
— Zamierzam stanąć na cze- 
Je nowej szkoły poetyckiej. 
Aby dokonać przełomu w 
świadomości twórców, będzie- 
my odtąd pisać sonety na da- 
leko większych arkuszach pa- 
pieru... U) 


= sk już. KG: iereszcie do „flimu 
Czesław B; 


skarży yszowski, 
ktoc, Polskiego Radia („Muzyka 1 aktual 
Teatru Powszechnego 


LIST DO REDAKCJI 


Anszyc . 
czy Anschiitz? 


Jedząc od wielu lat ukazu- 


ści 


AnaehOza jest taka uwaga: 


Amachiltz — to prawdopodod- 
mie polski Anszyc. który po- 
czątkowo pracował w Warsza- 
wie, jak podawała o tym war- 
szawska prasa współczesna. 
Nie ukończone jeszcze badania 
nad polskością Anschftza nie 
pozwalają w' chwili obecnej 
na postawienie zdecydowanych 
wniosków'*, 


W obszernym artykule W. 
Banasziiewicza pt. „Początki 
kinem(ografii _w Polsce" 
(„Kwartalnik Filmowy" nr 2—3 
z 1855 r.) jest tylko wzmianką 
o wpływie wynalazku elektroć 
tachiskopu Oktomara Anschii- 
tza na prace polskich konstruk- 
torów 1 ani słowa o zalicze- 
niu jego działalności na poczet 
polskiego dorobku techniezne- 
go. Po prostu więc autor nau- 
kowej, a więc ściśle udoku- 
mentowanej rozprawy, polsko- 
ści Anschltza nie przyjął za 
pewnik. 


Tymczasem ob. Juriew w 
awym artykule pt. „U kolebki 
filmu" („Kronika”, nr 15 z 
1955 r.) pisze znów o Prószyń- 
skim 1 _ Anschltzu jako o 
dwóch Polakach, nie mając 
żadnych wahań odnośnie pol- 


„Rzecz 


charakterystyczna; 
historycy filmu  niemieckiegt 
nawet nie próbują przyswoić 
na dobro Niemiec wcześniej” 
szego prawie o rok tynalaż: 


ku Anszyca. Jakkolwiek An. 
szyc w wielu wypadkach za 
yrantcą uchodzi za Niemca, a 
to- dzięki niemieckiemu brzmi 
niu swego nazwiska, to prze- 
cież w Berlinie dobrze orień- 
tużą się, że postawić w pasz- 
porcie zamiast „Anszyc” — 
„Anschitż”, to jeszcze nie 
wszystko. Ojcem kinematogra- 
fi niemieckiej zostaje pro- 
klamowany Maks Skladanow- 
sky”. 

'w związku z powyższym 
zwracam się za pośrednictwem 
redakcji „Filmu” z prośbą do 
ob. Juriewa, by zechciał opu 
blikować w prasie naukowej 
(op. w „Kwartalniku Filmo- 
wym”) materiały, na których 
podstawśe uważa 


poluśkość 
Anschltza (Anszyca) za udo- 
wodnioną. Dopóki zaś sprawa 
ta nie zostanie naukowo wyja- 
śniona, sądzę, że lepiej Uży- 
wać trybu warunkowego, bądź 
stawiać tylko hipotezę. Nie 
chcemy bowiem mieć nie 
wspólnego ze stanowiskiem. 
które nazywa się nieprzyjem- 
nie — szowinizmem. 


inż. ZENON KARBOWSKI 


(Warszawa) 


Do apteki wchodzi człowiek z 
drzwiami na plecach. „Panie, to 
mie tu, warsztat stolarski jest 
obok!* — woła aptekarz. „Wiem* 
— odpowiada przybyły — „ale 
ja właśnie do pana*. Opiera 
drzwi o ladę i, pokazując apte- 
karzowi tekst recepty na nich 
wypisany, tłumaczy, że lekarz, 
wezwany do jego chorej żony, nie znalazłszy w jego domu ani 
kawałka papieru, musiał w ten sposób zapisać lekarstwa. Cóż było 
robić? Zdjąć drzwi z zawiasów i przynieść je do -apteki. 

* Przypomniała mi się ta stara anegdota, gdy zastanawiałem się, jaki 
bagaż elementów plastycznych, akustycznych, literackich, reżyser- 
skich, aktorskich trzeba wnieść na ekran, aby językiem filmowym 
powiedzieć najprostszą rzecz. Jednak w polifoniczności nowej sztuki 
kryją się dla niej duże niebezpieczeństwa. Realizację tych niebez- 


Głosy aktorów brzmią 3 
tam jak drewno, kwe- 
stie wypowiadają nie- 
prawdziwie,  monoton- 
nie, mniej więcej tak 
jak czynią to osoby, z 
którymi Polskie Radio 
przeprowadza  wywia- 
dy. Często do tych mar- 
two wypowiadanych 
kwestii dołącza się ba- 


wy zdjęciowej, wresz- 
cie ckliwość postaci lub 
ich nadmierna demoni- 
czność, na koniec — 
abstrakcje i schematy. 
Monografia pt. „Kicz 
filmowy" czeka na swe- 
go autora. Będzie to nie 
tylko studium o dzie- 
jach głupoty, lecz i 
brału smaku, o kłam- 
stwie i  beztalenciach. 
Będzie to jednocześnie 
studium bardzo poważ- 
me, pouczające i od- 
krywcze w sensie spo- 
łecznym. Powie ono nie 
tylko wiele o sztuce 


Pt. „Przybrama córka". Na zdjęciu: 


bandytów. Ale my też 
mamy swój własny starannie już wypracowany model kiczu. Jest 
w nim wiele starego dziedzictwa w obrazach wnętrz mieszkań ro- 
botniczych, w wizerunkach krwiożerczych kapitalistów i idealnych 
proletariuszy, w banalnych malunkach nędzy i nudnego w swej 
bezosobowe:  prezentatywności zadowolenia ze zwycięstwa socja- 
lizmu. 

Ktoś powie: „Ale przecież na banale, na banalnym losie upadłej 
kobiety jest oparta „Pani Bovary". Flauberta i nasza „Lalka* 
i „Anna Karenina", banalna jest „Złamana lilia" Griffitha z nie- 
szczęśliwą córką brutalnego ojca-boksera i słodkim Chińczykiem, 
dającym jej schronienie; banalne są wczesne wątki Chaplinow- 
skich filmów, banalna jest częściowo fabuła filmu Staudtego „Mor- 
dercy są wśród nas", oparta na sprawie uratowania złamanego du- 
chowo mężczyzny przez kochającą kobietę; wiele deklaratywnych 
ogólników znajdziemy nawet w „Matce"* Gorkiego, a schematu — 
w „Matce* Pudow] | ci 

Zacznijmy jednak od tego, aby nie plątać dwóch spraw. Pierwsza 
polega na niebanalnym ujęciu dobrze wszystkim znanych faktów. 


KICZ FILM O 


Świetną satyrą na amerykański kicz filmowy b. 


ył parodystycza; 
Manna Vitova | Oldrzich Novy w scenie z tego filmu 


Najprostsza, najbardziej codzienna historia świadomie i ostro po- 
traktowana, właśnie jako najprostsza, właśnie jako codzienna — 
może wyrosnąć na arcydzieło pod warunkiem, że twórca zgłębi ją 
do końca z tą wspaniałą przekorą, z tym nieomylnym pazurem, 
z jakim to czynili Flaubert, Tołstoj czy Prus. Nawet mieszczańskie 
wnętrza robotniczych mieszkań, potraktowane na ekranie tak jak 
na to zasługują, a więc jako smętne dziedzictwo nie tylko wnętrz 
mieszkalnych, lecz i wnętrz duchowych ludzi, którzy je zamieszku- 
ją. — może być partią wielkiego filmu. Ale nie wnętrza kopalni, 
niby wnętrza salonów, jak w „Donieckich górnikach", bo takich 
kopalni na świecie nie ma; ale nie wnętrza burs uczniowskich, jak 
w filmie „Autobus odchodzi 6.20", bo z takich pałaców uczniowie 
jeszcze nie korzystają. 

A teraz druga sprawa: wymieniona wyżej „Złamana lilia" i dwie 
„Matki*. Nie jest winą Griffitha, żeśmy w ciągu następnych kil- 
kudziesięciu lat zbanalizowali na ekranie melodramat. „Złamaną 
lilię" rzeczywiście odczuwamy jako przerysowaną i w stronę sło- 
dyczy, i w stronę gory- 
czy. Ale ten film po- 
wstał u narodzin duszy 
ludzkiej na ekranie. 
Griffith jako jeden z 
pierwszych próbował 
fotografować uczucia. 
Nie jest winą Petrarki, 
że późniejsi poeci zba- 
nalizowali sonet miłos- 
my. Nie jest winą Gor- 
kiego, żeśmy  osaczyli 
gołymi hasłami socja- 
listyczną powieść, i nie 
jest "winą Pudowkina, 
że po „Matce* powstał 
schemat dojrzewania i 
rośnięcia — socjałistycz- 
nej świadomości na 
ekranie. 

Kicz rodzi się wów- 
czas, kiedy robi się jed- 
no, a czuje się drugie, 
Powstaje wówczas, gdy 
się chce za wszełką ce- 
nę dogodzić odbiorcy 
lub czynnikom admini- 
strującym sztuką. Bo 
ani odbiorca nie zawsze 
ma rację, ani admini- 
strator. A jeżeli nawet 
mają —ich  dezyderaty, 
ich gusty i życzenia nie 
stworzą dzieła sztuki. 
Dzieło sztuki musi 
stworzyć twórca z włas- 
nej potrzeby i koniecz- 
ności, z własnego prze- 
konania. Te potrzeby zaś i konieczności nie zawsze są identyczne 
z potrzebami odbiorcy*i administratora. I nie zawsze jest to wina 
twórcy. Odbiorca, przywiązany do dobrze już sobie znanych wzorów, 


ly obraz czechosłowacki 


„chce ich powtórzeń, administratorzy zaś lubią trzymać się przepi- 


sów. Nacisk tych dwóch sił na twórcę filmowego jest szczególnie 
silny i przez to często nieznośny. Często, lecz nie zawsze. Bo jedno- 
cześnie pod tym naciskiem, w poczuciu własnej „potrzebności* 
twórca filmowy odczuwa silniejszy doping niż twórca w innej sztuce, 
Ale to już zupełnie nowa sprawa. 

Kicz klasyczny, kicz pełny, kicz stuprocentowy ma tę przewagę 
nad dziełami, które posiadają tylko pewne elementy kiczu, że nie 
niepokoi, nie drażni jak te drugie dzieła. Brzydkiej twarzy nic już 
nie pomoże, ale jakże razi przy ładnej twarzy nieodpowiedni ka- 
pelusz. Dlatego chce się po prostu wyć, gdy widzi się główkę prosto 
od fryzjera na bezludnej pustyni czy w tundrze, gdy bohaterowie 
mówią „kocham cię* na końcu filmu, chociaż od początku już 
wszyscy © tym wiedzą, gdy pozytywny bohater przechodzi załamania, 
a reżyser mruga do nas: „Nie bójcie się, wszystko będzie dobrze”, 
gdy fabryka w głębi kadru chwieje się od kroków aktora, gdy aktor 
raówi i mówi, a kamera patrzy mu w usta przez pięć minut, gdy 
pejzaż szeleści papierem, gdy pies macha ogonem do reżysera poza 
kadrem, gdy dzieci na filmie patrzę w obiektyw, gdy. bohaterowie 
całują się jak na pudełku czekoladek, gdy kadry są za dobrze skom- 
ponowane, gdy nie wiadomo, po co Żona rzuca męża, gdy słowa nie 
mają pokrycia w czynach, gdy reżyser jest ostrożny, gdy operator 


"jest ostrożny, gdy aktor jest ostrożny, no i wreszcie gdy recenzent 


mówi: „Co za bzdura!* i po powrocie do domu pisze: „Nowe osiąg- 
nięcie naszej kinematografii, wprawdzie nie wolne od błędów, ale 
mobilizujące widza* itd. Bo są także recenzje kicze. 

ALEKSANDER JACKIEWICZ 


tt 


O KLUBĄCH — HISTORYCZNIE 


ewnego dnia „Try- 

buna klubów  fil- 

mowych*  otrzyma- 
ła niecodzienną przesyłkę. 
Wraz z listem jednego z 
korespondentów _znaleźliś- 
my w grubej kopercie po- 
żółkłe wycinki z gazet, 
skrzętnie ponaklejane na 
karton oraz zdjęcia z lat 
dwudziestych. Przesyłka 
pochodziła z Łodzi, a za- 
wierała  wiadumości 0 
pierwszych w Polsce kla- 
bach filmowych. Sądzimy, 
że takie spojrzenie wstecz 
zainteresuje naszych czy- 
telników. 


zdjęcie przypomina kartkę 
z albumu fotograficznego na- 
szych matek i przedstawia 
mieszane towarzystwo pozują- 
ce właśnie do pamiątkowej fo- 
togratn. Podpis mówi: „Pierw- 
szą filmową amatorską pla- 
cówką w Polsce było Towa- 
rzystwo Miłośników Ekranu i 
Sceny — założone w Kaliszu 
w 1926 roku*. Założycielem 
Towarzystwa był Edward Ko- 
waleki, ówczesny kierownik 
kina „Polonda* w Kaliszu. 


* 


Drugą tego rodzaju placów- 
ką fimową był Polski Ama- 
tonski Klub Filmowy w Łodzi. 
zorganizowany 1.V.16% r., rów- 
nież przez Edwarda Kowalskie- 
go. 

Jak czytamy w nadesłanym 
wycinku prasowym, celem ilu- 
bu £limowego było: 

1) połączenie wszystkich mi- 
łośników i miłośniczek filmu 
w zespół towarzyski dążący 
wspólnymi silamt do jak naj- 
szerszego wyzyskania kinema- 
tografi dla celów kulturalno 
oświatowych; 

2) szerzenie wiedzy ktno-fil- 
mowej; 


3) urządzanie pogadanek i, 
odczytów naukowych z wy- 
świetlaniem filmów _ nauko- 
wych; 

4) szkolenie członków w te- 
chnice gry filmowej z jedno- 
czesnym wyświetlaniem tej 
gry i prób ma amatorskim 
ekranie; 

5) urządzanie wycieczek kra- 
joznawczych z  nakręcaniem 
filmów, a także... obrona 
członków przed wyzyskiem a- 
ferzystów filmowych, żerują- 
cych na powszechnym zamilo- 
waniu do kinematografii, nie- 
jednokrotnie w celu handlu 


Popularny przed wożną amant 
filmowy Witold Conti przyś- 
muje członkostwo honorowe 
klubu filmowego _ w Łodzi. 


Program — jak widać — 
szeroki, różnorodny 1 w nie- 
których punktach odmienny od 
naszych dzisiejszych wyobra- 
żeń o zadanónch klubów fil- 
mowych. Ale — jak pisze pan 
Edward Kowalski — on to bo- 
wiem, założyciei obu klubów 
przedwojennych, przysłał nam 
tę ciekawą korespondencję — 
„demokratyczne zasady w ży- 


ciu towarzyskim naszego klu- 
bu t postępowa akcja filmowa 
przy pomocy pókazów flimo- 
wych na porankach i wieczor- 
nicach z żywą i interesującą 
dyskusją — były jedną z przy- 
czyn urzędowej likwidacji na- 
szego klubu". 

Gorzej, że po wajnie dzia- 
łalność klubu nie znalazła 
właściwego zrozumienia u im- 
stancji kulturalnych w Łodzi, 
a Klub Filmowców Wąskiej 
Taśmy po wielu niefortunnych 
posunięciach najpierw ówczes- 
nego „Filmu Polskiego", a po- 
tem wobec braku pomocy Cen- 
tralnego Urzędu Kinematogra- 
1i „powiększył grono anioł- 
ków filmowych" — jak to nie 
bez goryczy okreńla nasz ko- 
respondent. 

Wprawdzie były pewne pró- 
by zorganizowania pełnej za- 
pału młodzieży w tllmowych 
klubach przy świetlicach MAD 
(ponad 500 członków), „Włók- 
niarzy'* (ponad 600 członiców), 
sle po ich rychłej likwidacji 
młodzież ta powiększyła za- 
stępy tazików. 


W niektórych  instytu- 
cjach żyją jeszcze kluby 
filmowe w.. sprawozda- 
niach. Pozbawione jednak 
elementarnej opieki ma- 
cierzystych instytucji — 
faktycznie nie istnieją. Wi- 
nę za to ponoszą zaintere- 
sowane instytucje, które 
to niby walczą z nudą w 
świetlicach, a w rzeczy- 
wistości nie dbają o roz- 
wój tak popularnej dzie- 
dziny zajęć świetlicowych, 
jak zbliżenie młodzieży 
do sztuki filmowej. 

Rozwijający się obecnie 
ruch dyskusyjnych klu- 
bów filmowych nie powi- 
nien ominąć Łodzi, tego 
najbardziej  tilmowego w 
Polsce miasta. 


pierwszą filmową amatorską płacówką w Polsce było Towarzystwo Miłośników Ekranu i Sce- 


ny, założone w Kaliszu w 1926 T. przez E. Kowalskiego, kierownika ówczesnego kina „Polonia 
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W klubie „Po Prostu” — lepiej 


o _ wypowiedzi Marii 
Piotrowskiej / („Film* 
nr 50) na temat niedo- 


ciągnięć w pracy filmowe- 
go klubu „Po Prostu” otrzy- 
maliśmy listy członków 
tego samego klubu z wia- 


domością o dalszym jego 


rozwoju. Jak wynika z 
tych korespondencji, usu- 
nięto już sporo błędów 
popełnionych w  pierw- 
szych tygodniach  działal- 
ności klubu. 

Bogdan Chajewski pisze, 
że spośród członków klu- 
bu wyłoniono radę i u- 
tworzono kilka sekcji, np. 
sekcję porządkową, biule- 
tynową (wydaje na po- 
wielaczu materiały i in- 
formacje dotyczące wy- 
świetlanych na pokazach 
filmów) oraz sekcję zaj- 
mującą się  organizowa- 
niem prelekcji. 

Wprowadzono też cenną 
innowację — tłumaczenie 
dialogów filmów wyświe- 
tlanych w _ wersji . orygi- 
nalnej. "W najbliższym 
czasie projektuje się zor- 


ganizowanie _ kolportażu 
książek wydawanych przez 
Filmową Agencję Wydaw- 
niczą. 

Eugeniusz Nowak pisze 
o kłopotach klubu, dotych- 
czas jeszcze nie rozstrzyg- 
niętych. Wciąż jeszcze nie 
zdołano wypracować wła- 
ściwej formy pogadanki o 
imie. 


Nasz korespondent pi- 


sze, że „niemało było 
kłopotów z  dyskusjami, 
które ostatnio mimo że 


nie są najlepsze, to jed- 
nak o wiele przewyższyły 


wiele jest 
jeszcze do zrobienia. Np. 
powinno być w nim kil- 
kanaście osób znających 
się na filmie znacznie le- 
piej od ogółu (np. twórcy 
filmowi), które zabierając 
głos w dyskusji mogłyby 
powiedzieć wiele o różno- 
rodnych sprawach filmo- 
wych. 


Kino harcerskie 
i sekcja filmowa w Pabianicach 


Po liście z Grajewa otrzy- 
maliśmy drugą korespondencję 
dotyczącą pracy sekcji fllmo- 
wej na terenie szkoły. Jest nią 
kółko fllmowe przy Szkole nr 
3 w_Pablanicach. Nauczyciel 
tej szkoły ob. Jan Kepler ma 
na swym koncie ciekawy eks- 
peryment — próbkę pracy 
wychowawczej z młodzieżą 
przy pomocy filmu. W jego 
liście czytamy: 

„Rozpoczynając pracę peda- 
gogiczną w Szkole nr 3 w Pa- 
bianicach zdawałem — sobie 
sprawę z wielkiej roli najno- 
woęześniejszego środka wycho- 
wawczego oddziaływania, ja- 
kim jest film. Wyciąpnąłem z 
lamusa starego „Siemensa — 
niemego i rozpocząłem z grup” 
ką moich uczniów entuzjastów 
wyświetlać filmy". 

Po pewnym czasie ob. Ke- 
pier wyremontował starą apa- 
raturę API1 | zainstalował ją 
w świetlicy Szkoły TPD. En- 
tuzjaści fllmu w wieku lat 
5 — 1 gromadnie zaczęli od- 
wiedzać nową siedzibę. Po 
zaopatrzeniu sali we wszelkie 
kinowe *akcesoria przyszedł 
moment wywieszenia tablicy 


z nazwą „Kino Harcerskie". 

W kinie urządzane są często 
pogadanki 1 dyskusje o _fil- 
mach. Klub przy „Kinie Har- 
cerskim" założył bibliotekę 
filmową, archiwum recenzji, 
atiszów, zdjęć z filmów u sie- 
bie wyświetlanych itp. 

Ta piękna inicjatywa napo- 
jednak, niestety, trudno- 
Centrala Wynajmu Fil- 
mów zapowiada, że nie będzie 
dostarczać fllmów, Centralny 
Urząd Kinematografii milczy 
jak zaklęty i nie przysyła od- 
powiedzi na prośbę o pozwo- 
lenie wyświetlania filmów fa- 
hularnych. Aparatura dożywa 
Już swych dnt 1 potrzebna jest 
koniecznie nowa. 

Wszystkie te trudności nie 
pozwalają cieszyć się osiąg- 
niętymi wynikami. 

Apelujemy więc do Central- 
nego Urzędu Kinematogratli, 
by wydał zezwolenie na wy- 
świetlanie tllmów przez kino 
młodzieży pabianickiej, oraz 
by przydzielono młodym mi- 
lośnikom filmu nową apara- 
turę. Cenna inicjatywa ob. Ja: 
na Keplera zasługuje na żywe 
| gorące poparcie. 


W Krakowskiem 


powstają nowe 


Tym razem wiadomości są 
dobre — zanadto dobre, tak że 
odnostmy się do nich nieco 
sceptycznie. Kierownik ekspo- 
zytury Centra Wynajmu Fil- 
mów w Krakowie ob. Tadeusz 
Mandecki informuje nas, że już 
w czasie VIII Festiwalu Fil- 
mów Radzieckich krakowska 
ekspozytura Centrali pomogła 
w zorganizowaniu wielu sekcji 
tllmowych w szkołach i świe- 
tlicach na terenie wojewódz- 
twa i że opiekę swą zamierza 
nadal utrzymywać. Obecnie 
inicjowane są pogadanki na te- 
mat sześćdziesięciołecia kinc- 
matogratii. - 

Nasze zastrzeżenia wyrażone 
na początku tej informacji ma- 
ią pokrycie w słowach autora 
korespondencji, Bo jak okazu- 
je się „nie wszystkie sekcje 
filmowe działalność swą potra- 
ktowały serio. Pewna ilość in- 
stytucji przesłała zgłoszenia po- 
wstania sekcji filmowej z 
tmiennym wykazem członków, 
a nawet planem pracy po to 
tylko chyba. żeby „odfajko- 
wać” w kalendarzu jako załat- 


sekcje filmowe 


włoną jeszcze jedną sprawę 
„zaleconą odgórnie. 


Tu jest pies pogrzebany. Do- 
ceniając w pełni pracę 1 dobrą 
wolę ekspozytury Centrali Wy- 
najmu Filmów w Krakowie 0- 
buwiemy się, by cała sprawa 
potraktowana jako jedna z 
„akoji” 


lepiej mniej, ale lepiej. 
Sekcja filmowa może wypra- 
cawać zobie tak frapujący tok 
zajęć, że znajdą się chętni bez 
urzędowych ponagleń. Niech 
sekcje powstają samorzutnie, 
bez. ciągnięcia.za uszy, bez fal- 
szywych statystyk. I dopiero 
tym rzeczywiście dobrowolnym 
zrzeszeniom miłośników filmu 
trzeba pomagać. 


Cieszy nas, że krakowska elcs- 
pozytura Centrali wynajmu 
Filmów znałazła w tym ruchu 
zadanie dła siebie. Chcieliby- 
śmy usłyszeć 0 podobnej 
svspółpracy ekspozytur z sek- 


"cjami — także z innych okrę- 


gów. 


NOWE 


DONOSZĄ NAM O POWSTA- 
NIU DYSKUSYJNYCH KLU- 
HBÓW FILMOWYCH PRZY: 


© Uniwersytecie Warszaw- 
skim, 


© Powiatowym Domu Kul- 
tury w Brodnicy (wojew. Byd- 
Kostcz). ż 


KLUBY 


© Morskim Domu Kultury 
Związku Zawodowego Pracow- 
ników Żeglugi RP w Gdańsku- 
Nowym Porcie. 


Czekamy na dalsze wiadomo- 
$ci o klubach. Piszcie nam o 
swych osiągnięciach i kłopo- 
tach — „Fiłm« chce Wam po- 
móc! 


Z PRAC FRANCUSKICH 


KLUBÓW FILMOWYCH 
(Korespondencja własna) = 


O: wielu lat odbywają się 
regularnie w jednej z miej- 
scowości w okolicach Paryża 
ogólnokrajowe seminaria kl- 
nematografli, organizowane 
przez Związek Francuskich 
Klubów Filmowych. Bierże w 
tych seminariach udział oko- 
łe pięćdziesięciu osób, człon- 
ków lub kierowników filmo- 
wych klubów paryskich, pro- 
winejonalnych lub też należą- 
cych do autonomicznego Zwia- 


Kierunek realistyczny repre- 
zentowały filmy:  „Okasan* 
reż, Naruse, wstrząsająca „Hi- 
roszima* Sekljawy i film Ya- 
mamoty „Dzielnica bez stoń- 
<a", który opowiada o straj- 
ku w wielkiej drukarni japoń- 
sklej w roku 1825, 

Kinematografia włoska była 
reprezentowana przez następu- 
jące filmy: „Oszessione* 1 
„Senzo* Viscontiego awa 
czołowe włoskie dzieła fllmo- 


W czasie ostatniego ogólnokrajowego seminarium kinemato- 
grafii Gerard Phiipe opowiedział o swej karierze artystycznej 


zku Klubów Filmowych Afry- 
Xi Północnej. Zadaniem semi- 
nuriów jest pogłębianie kul- 
tury  fllmowej uczestników 
kursów. 

Program ostatniego semina- 
rium był szcregójnie boga- 
ty, obejmował bowiem dwa 
obszerne tematy: szkolę japoń- 
ską 1 neorealizm wioski. 

Na zebraniu poświęconym 
kinematografii japońskiej po- 
kazano ciekawy zestaw filmów, 
wśród których ogólne zalnie- 
resowanie wzbudził pasjonu- 
lący fllm dokumentalny o ma- 
rlonetkach. Flim ten pozwolił 
zrozumieć wpływ, iaki wy- 
warły kukiełki na rodzaj gry 
niektórych aktorów  japoń- 
skich. 

„Piękna t złodziej" Kimury 
(tma okaleczony w wersji za- 
chedniej), interesująca „Księt- 
niczka Sen* Kiougasa, „Wrota 
piekler* tego samego realiza- 
tora 1 czarujące „Życie OH 
ru* Mizoguczł — były Ilustra- 
cją kierunku tradycyjnego 
szkoły Japońskiej. 


we, fragmenty „Rzymu, mla- 
sta otwartego"  Roszeliiniego, 
dwa filmy Felliniego: „Vitelo- 
ni« | „Biały szeik*, następnie 
„Miłość w mieście" — słynny 
fllm zrealizowany przez zespół 
pod kierunkiem Zavattiniego, 
mOczy pęłne słońca" (reż. Pie- 
trangell), „Achtung, Bandi- 
teni* | czarującą „Ulicę ubo- 
gich kochanków" Lizzaniego. 
Oglądano także „Płaszcz* Lat 
tuady według Gogola, który 
nie wchodził w skład zestawu 
filmów neorealistycznych. 

Na jednym z zebrań Jean 
Mitry wygłosił ciekawą pre- 
lekcję o amerykańskich fll- 
mach komicznych z okresu fil- 
mu niemego, a o „Dziewczyn- 
ce z zapałkami« Renoira i o 
„Portierze hotelu Atlantic" 
Murnaua — mówił Jean Te- 
desco. 

W czasie tego pasjonującego 
tygodnia wyświetlono osiem 
filmów, które widzowie tran- 
cuscy oglądali po raz pierw- 
szy. 


ANDRE HEINRICH 


JPaWaoŻAŁADYENIA 


Z NASZYCH WĘDRÓWEK PO POLSCE 


ZAWIEDZIONE NADZIEJE 


Parę miesięcy temu oddano 
do użytku kino „Wiarus* w 
Kętach. lę jednak 
że balkoń nie może być uży. 
wany, ponieważ za nisko u- 
mieszczono okienka kabiny, 
tak że widzowie zasłaniają je. 
Nie zasłaniają okienek tylko 
krewni i znajomi klerownika 
kina, którzy wyłącznie korzy- 
stają z balkonu, 

Oczekujemy wiadomości o 
usunięciu usterek w _ kinie 
„Wlarus", by wszyscy widzo- 
Wie mogil korzystać z balko- 
nu. 

(Na podst. koresp. Bywalców 

„Wiarusa* w Kętach) 


MAMY LEKARSTWO 


Oblężenie pokol kierowni- 
ków kin przez  rozkrzyczane, 
zdenerwowane tłumy „kaow- 
ców« związkowych w” więk- 
szych miastach — to widok 
dobrze znany tym, którzy ma- 
ją do czynienia 'z zakupy- 
waniem biletów na listy zbio- 
rowe z zakładów pracy. Im 
lepszy film tym większy 
chaos w rozdzielaniu biletów 
1 tym "więcej nie zrealizowa- 
nych zamówień. - 

Mogłoby się jednak obejść 
bez oblegania drzwi klerowni- 


ODPOWI 


UWAGA! CZYTELNICY! — 
Otrzymujemy wiele listów z 
zapytaniami, czy nasi twórcy 
pracują nad filmem o Mickie- 
wiezu, czy planowane są a- 
daptacje filmowe utworów 
poety itp. Wszystkich zatnte- 
resowanych odsyłamy do na- 
szej ankiety, w której wypo- 
wiadają się literaci" I krytycy 
literaccy na temat, jak wyo- 
brażają sobie przyszły film o 
Mickiewiczu. 


© KINOMANIAK z Warsza- 
wy, HALINA K. z Krasnego- 
stawu, KRYSTYNA z Chojnie, 
MIŁOŚNICY KINA z Prudni- 
ka. — Odpowiemy po otrzy- 
maniu adresów. 


© MARIA KONARSKA, 
BARBARA MARZEC i inne 
czytelniczki z Lublina. — Fil- 
my polskie i radzieckie wy- 
produkowane dawniej są jesz- 
cze w rozpowszechnianiu. Ży- 
czenia repertuarowe można 
skierować do lubelskiej eks- 
pozytury Centrali Wynajmu 
Filmów, która wyjaśni, czy 
filmy, o które prosicie, mogą 
być wznowione w kinach Lu- 
blina. 


(© ZOFIA MAŁECKA z War- 
szawy. — Prosimy o podanie 
bliższych wiadomości o sobie 
(gdzie pracujecie lub studiu- 
decie itp), a wtedy podamy 
bliższe szczegóły dotyczące za- 
pisania się do kluby filmowe- 


rzeciwpożarowa 
(zamieszczony w 
w nerze 46 „Filmu” z ub. ro- 
ku) zachęcił "do zabrania gło- 
su ob. Alfonsa Sochaczewskie- 
go z! Kościerzyny, | któremu 
wyjaśniamy, że artykuł napl- 
sany był w fipcu, ale ze wzglę- 
dów redakcyjnych nie mógł 
ukazać się wcześniej. Nie stra- 
cił on jednak nie na aktual- 
ności, bo nowe kino w tym 
powiatowym mieście jeszcze 
czeka na uruchomienie, cho- 
claż ostatni termin oddania 
sall do użytku był przewidzia- 


GE 


czony nad ekranem kina w 
Ostrzeszowie. Inaczej mówią 
widzowie tego kina, którzy za- 
miast wielu wrażeń składają- 
cych się na film — otrzymują 
Jedynie obraz. Ludzkiego gło- 
su, muzyki — w „Łotniku” nie 


usłyszysz. 


A 


ków kin. Wszystkie kina w 
wiekszych miastach winny 
mieć ustalony plan przydzie- 
lania określonej tlości miejsc 
dla poszczególnych większych 
zakładów pracy, najczęściej | 
najwięcej zamawłających bile- 
ty. Tak więc — te zakłady 
wiedziałyby, w którym dniu 
tygodnia, w jakim kinie, na 
Me miejsc 1 na który eeans 
mogą się na pewno spodzie- 
wać zealizacji zamówieni. 
Rozwiązanie proste, prawda? 
A może już znaleziono jakieś 
podobne lekarstwo w którymś 
z miast poza Krakowem? 
Jan Masłowski 
korespondent 


„LOTNIK* — NIEMOWA 


„Kino — najmilszą rozrywką 
po pracy* głosi napis umiesz- 


4, 


FPSDZY 


£o. W niektórych środowiskach 


(np. w kołach inteligencji 
twórczej, w środowiskach stu- 
denekich. a także w pewnych 
zakładach pracy) działają już 
takie kluby. Być może — bę- 
dziecie mogli zapisać się do 
jednego z nich. Prosimy tak- 
że o adres — odpowiemy bo- 


wiem listownie. 
© ANDRZEJ SAWIŃSKI z 
Wrześni. — Zapytanie swe 


skierujcie do ekspozytury Cen- 
trall Wynajmu Filmów w Poz- 
naniu. 

© WIESŁAW TATARCZYK z 
Gdynl — List częściowo wy- 
korzystaliśmy w rubryce „O- 
pinie czytelników". 


© ELŻBIETA RYCHLICKA 
z Wroclawia. — Małgorzata Lo- 
rentowicz + Bernard Michal- 
skt grają w Teatrze Młodej 
Warszawy. Ryszard Ostałow- 
skl jest studentem Państwo- 
wej Wyższej Szkoły Teatral- 
nej w Warszawie. Rubryki, 
którą proponujecie — do „Fil- 
mu* nie wprowadzimy. 


© JERZY BERNARD z War- 
szawy. — Zasypaliście nas ty- 
tułami tllmów. Odpowiedź w 
piśmie zajęłaby zbyt wiele 
miejsca, Po podaniu adresu 
odpowiemy listownie. 

© Z. K. — Bliższe wiadomo- 
ści o Studium Dramatycznym 
w Kielcach podaliśmy w 1 nu- 
merze „Filmu* z 1956 r. 


hy bodaj na dzień 2 września 
1455 r. 

Czytelnik nasz prostuje przy 
okazji twierdzenie, iż przyczy- 
ną zamknięcia starego kina 
hył grożący zawaleniem strop. 
Wyjaśniamy, iż dane te otrzy- 
maliśmy z Okręgowego Zarzą- 
du Kin w Gdańsku. Nie- 
mniej i te przyczyny, które 
podaje ob. Sochaczewski, a 
mianowicie zły stan sali, ka. 
biny i wyjść, który grozi po- 


Czy długo tak będzie, prosze 
kierownictwa? 
ia podst. koresp. Kinomana 
z. Ostrzeszowa) 


DŁA CHCĄCEGO NIE MA Ni 
TRUDNEGO... : 


-„pisze nasz korespondent 
J. Bujoczek, 

Wprowadzając w czyn to sta- 
re przysłowie Gromadzka Ra- 


da Narodowa w Swibie, pow. 
Gliwice, odremontowała starą 
salę i ku zadowoleniu miej- 
scowych | okolicznych miłoś- 
ników filmu — uruchomila 
wiejskie kino stale. 


Jedna tylko uwaga: czyn ten 
musi być zainicjowany I zor- 
zanizowany wspólnym wysil- 
łuem miejscowych wladz | 
ludności. 


REDAKCJI 


© MARIAN DRECZKA z 
Gostynina. — Film „Pech* nie 
został zręalizowany. . 

© MARTINO. — Z artykułu 
nie skorzystamy, 

© A. TARNECKA. — Przy 
państwowej Wyższej Szkole 
Filmowej w Łodzi nie ma wy- 
działu krytyki filmowej. 

© WODZICKA z  Tarnow- 
skich Gór. — Recenzję filmu 
„Ciemna rzeka* zamieściliśmy 
W 17 numerze „Filmu z ub. r. 
Na resztę pytań odpowiemy 
pocztą, jeżeli podacie swoje 
nazwisko | adres 
© PIĘC SROK z Warszawy. 

W miarę posiadanych ma- 
teriałów zamieszczamy infor- 
macje o aktorach, filmach, w 
których grają. oraz o twór- 
cach tych filmów. 

© JOLA i BASIA z Warsza- 
wy. — © warunkach przyjęcia 
na studia do Państwowej Wyż- 
szej Szkoły Filmowej pisali 
śmy wyczerpująco w 19 n-rze 
tyg. „Film* z 1955 r. 

© JADZIA W. i BASIA ZA- 
RĘBIANKA z Zamościa. — O 
wymienionych przez Was £ll- 
mach pisaliśmy już i do te- 
matów tych nie powrócimy. 

© STASZEK POTĘPA z Tar- 
nowa. — Zasadnicza Szkoła 
Kinooperatorów mieści nię w 
Markach k/Warszawy. Przyj- 
mowani są kandydaci po ukoń- 
czeniu siedmiu klas. 


ważnym _ niebezpieczeństwem 
— winny były wcześniej do- 
prowadzić do zamknięcia ki- 
na i przyspieszenia budowy 
nowej sali lub — jak pisze 
nasz czytelnik — nie tyle bu- 
dowy nowej, ile adaptacji in- 
nej sali. 

Przy okazji ob. Sochaczew- 
ski nadsyła nam swe krytycz- 
ne uwagi o nowej sali kino- 
wej w Kościerzynie. 

Zgodnie z życzeniem ob. So- 
cnaczewskiego jego uwagi 
kierujemy do Okręgowego 
Zarządu Kin w Gdańsku. 
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Expressem dookoła świata 
— tak brzmi tytuł średniome- 
trażowego filmu, zrealizowanego 
przez francuskiego filmowca, 
znanego podróżnika i badacza 
Marcelego Ischaca. Przy realiza” 
cji filmu współpracowali dwaj 
młodzi laureaci konkursu filmu 
amatorskiego. 

„Mam wielkie uznanie dla 
filmowców-amatorów — oświad: 
czył Ischac. — Podobnie jak oni 
borykałem się z trudnościami i 
nie łatwo było mi uchwycić 
rozmaite sceny „na żywo”, w 
locie... 

Nasza fiknowa „podróż" in- 
spirowana przez książkę Verne'a 
miała trwać 80 dni. Trwała zaś 
82, choć dysponowaliśmy środ- 
kami lokomocji o wiele szybszy- 
mi od tych, którymi posługiwali 
się bohaterowie Verne'a. Mam 
nadzieję — kończy Ischac — że 
udało mt się pokazać wiele rze- 
czy prawdztwych, uchwycić to, 
co charakterystyczne i prawdzi- 
we”. 

Prasa francuska przyjęła no- 
wy film Ischaca bardzo ciepło. 


Nellywenł porywa 
europejskich filmowców 


Amerykańska wytwórnia „Uni- 
versal* zawarła kilkuletni kon- 
trakt z czołowym  zachodnio- 
niemieckim reżyserem — Hel- 
muthem  Kiiutnerem, twórcą 
wybitnych filmów niemieckich 
„Romanze in  Moll*, „Suknia 
zdobi człowieka" i in., oraz per- 
traktuje z nagrodzonym ostat- 
nio w Wenecji aktorem Curdem 
Jitrgensem („Diabelski  gene- 
rał*, „Bohaterowie są zmęcze- 
ni*). 


„Cinemascope* — 
bez zmian 

Wobec zaniepokojenia _właści- 
cieli kin w zachodniej Europie, 
obawiających się wprowadzania 
coraz to nowych systemów ki- 
na  panoramicznego (wysokie 
koszty instalacji) dyrektor wy: 
" twórni „20th Century Fox" Spy- 
ros Skouras podał do wiadomó- 
ści, że najpopularniejszy obecnie 
system filmu  panoramicznego 
„cinemascope" w ciągu najbliż- 
szych 10 lat nie ulegnie zmia- 
nom technicznym, a udoskona- 
lenia dotyczyć będą wyłącznie 
techniki zdjęciowej (negatyw na 
taśmie szerokości 55 mm, po- 
zytyw — na normalnej 35 mm). 


Między życiem i śmiercią 

Nowy film pełnego inwencji 
i fantazji aktora i twórcy filmo- 
wego Noćl-Noćla pt. „Niech ży- 


ją umarli* — to dowcipna .ko- 
media, której akcja, rozgrywa 
się w świecie „nadprzyrodzo- 


nym*. Autor scenariusza Noćl- 
Noel wychodzi z założenia, że 
istnieje stadium przejściowe 
między życiem i śmiercią. Jest 
to jakoby „cudowny* podaru- 
nek czasu, złożony tym, którzy 
chcieli spełnić coś dobrego, a 
nie zdążyli wykonać swych za- 
miarów. Ta fantastyka ujęta od 
strony komicznej pociąga za so- 
bą wiele perypetii i zabawnych 
sytuacji, wyrażonych w dowcip- 
nych trickach. 
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Film. o Francuzach i Anglikach 


Fiim według powieści Doninósa pt. 


wybkinych akt 
Noela odtwarzającego przeciętnego Francuza, 


pt. „Notatnik majora Thompsona" cieszy się 
takim samym powodzeniem jak książka, dzięki dowcipnym 
lorówO Martine 


* grze 


Carol (w roli francuskiej żony majora), Noel. 


, pana Taupina, i tnnych. Na zdję- 


ciu (od lewej): Noet-Noel jako Taupin i Jack Buchanan jako major Thompson 


LIST_Z_ BUDAPESZTU 


NOWE FILMY 


WĘGIERSKIE 


(Korespondencja własna) 


SĘ uche dane statystyczne stwierdza- 

że liczba widzów, którzy 0- 
pelni "fimy węgierskie, wzrosła w 
ostatnim roku przeszło dwukrotnie. 
Przyczyna tego jest prosta: fllmy wę- 
glerskie stały się lepsze. Lepsze pod 


glosem żywych ludzi o sprawach dnia 


lejszego. 

Fihn, który zdobył pierwsze miej- 
sce w konkursie krajow: 
już: dm widzom 


ca dyskusja na temat, czy ia 
wojenne I wątek miłosny potraktowa- 
me zostały w fllmie w ich rzeczywis- 

po- 


sędzią, by w ten sposób uniknąć 
konsekwencji  popelmionego — prze- 


*<tępstwa. Podczas przewodu sadowe- 


BO wzmysławia sobie jednak 
jedziałności na nim spo- 
SzZwAJACY: Zapada sprawiedliwy wy- 


Znany reżyser Zoltan Varkonyi 
zrealizował film o wybitnym bojow- 
niku o wołność, komuniście Zołtanie 
Schonherzu. Pomimo odpowiedniego 
poziomu artystycznego w filmie zna” 
lasty się jednak zieścisłości odnośnie 
samej postaci bohatera. Zasługą fil- 
mu jest jednak to, żę Schonherz po- 
kassay zostal w kowy, ludzki spo- 


„ZABkóBienia stasanków w, szpitale 
je poświęcony został film Tibo- 
m. i Bięaya pt. „Sała szpitalna nu- 


TW końcowej tazie. znajdują się pra- 
€e adaptacji filmowej sztuki Iaurea- 
ta Nagrody im. Kossutha Gyuli Haya 


reżyserować będzie Varkonyi. 

Zagadnienie moralności wśród mło- 
dzieży porusza realizowany obecnie 
fliim pt. „Kufel piwa”. 

Rok 1856 przyniesie w kinemato- 
gratli węgierskiej piętnaście pozycji, 
z czego bezwzględna większość, bO 
około dziesięciu, będzie dotyczyła te- 
matyki współczesnej. 


ZSUZSA PONKRACS 
Budapeszt, w styczniu 1254. r. y 


Varga, Erzsebet (ona) i Leka Geza (on) 39 odtwórcami głównych ról u średnio- 
metrażo „ym kolorowym filmie produkcji węgierskiej pt. „Cygańskie tańce". 


Autorem scenariusza i jednocześnie Te; 


'żyseram jest Tamas Banovic. Układ 


choreograficzny jest dziełem Miklosa Rabai'a, Zdjęcia wykonał Janos Badal 


Tegoroczne 
festiwale filmowe 


Prezydium międzynarodowego 
związku producentów — filmo- 
wych zatwierdziło plan tegoro- 
cznych międzynarodowych fe- 
stiwali filmowych. Odbędą się 
one w następujących miejsco- 
wościach i terminach: 

Cannes (marzec — kwiecień) 

Cork — Irlandia (maj) 

Berlin (czerwiec — lipiec) 

Karlove Vary (lipiec) 

Locarno (lipiec) 

Wenecja (sierpień, wrzesień) 

Edynburg (sierpień, wrzesień). 

Odrzucono wnioski o zorgani- 
zowanie festiwali w San Seba- 
stian — (Hiszpania) _ Durbanie 
(Afryka Płd.), Chicago. 


Akcja Katolicka 
cenzurvje filmy 


W bieżącym miesiącu miał 
wejść na ekrany włoski film 
reżyserii Francioliniego pt. 
„Opowieści rzymskie* („Raconti 
Romani*), osnuty na tle powie- 
ści Alberto Moravii pod tym 
samym tytułem. Mimo zezwole- 
nia cenzury — katolicki ośrodek 
filmowy (Akcja Katolicka) do- 
patrzył się w filmie „niewła- 
ściwych* momentów i ruszył do 
ataku stwierdzając, że film oglą- 
dać mogą tylko jednostki nie- 
zwykle silne, „w pełni dojrzało- 
ści moralnej". Premierę filmu 
odwołano i małe są szanse, by 
ten film był wyświetlany we 
Włoszech. 

Komitet naczelny rzymskiego 
kdubu filmowców zwołał zebra- 
nie protestacyjne, w którym 
wzięły udział wybitne osobisto- 


ści ze świata filmowego i lite- * 


rackiego, m. in. reżyserowie Bla- 
setti, Zampa i De Santis, pisa- 
rze Zavattini i Amadei oraz 
aktorzy Cervi i Stoppa. Uchwa- 
lona rezolucja stwierdza, że 
włoskiej sztuce filmowej grozi 
w tych warunkach klęska arty- 
styczna.  „..filmowi  włoskiemu 
— cytamy m. in. w rezolucji — 
zapewnić należy możność prze- 
ciwstawienia się konkurencji 
zagranicznej i uchronić go od 
niebezpieczeństw płynących ze 
stosowania ustaw  faszystow* 
skich". 


Krótko o wszystkim 


'© Związek Radziecki i Stany Zjed- 
noczone Ameryki Północnej zawarły 
umowę na wymianę filmów medycz- 
nych. Pierwsza partia przewiduje po 
16 filmów z każdej strony. 


© Henri Verneuil realizuje obec 
nie film pt. „Ludzie bez znaczenia 
Role główne grają Jean Gabin, Fri 
golse Amnoul, Pierre Mondy 1 Paul 
Frankeur. 


© Znany reżyser hiszpański Bardem 
przystępuje do realizacji filmu we- 
dług własnego scenariusza pt. „Wiel- 
ka ulica" z udziałem Danielle Dar- 
rieux | Betsy Blair. 


© Julien Duvivier przygotowuje 
nową wersję filmową znanej powio- 
ści Wiktora Hugo „Nędznicy*. Rolę 
Jeana Valjeana, którą w poprzedniej 
wersji kreował słynny aktor francu-. 
ski Harry Baur, zamierza „realizator 
zaproponować Jean Gabinowi. 


© Arcydzieła są nieśmiertelne. Do- 


zpalenijat” Kin- 
ga Vidora. Film ten był wyświetla 
ny ostatnio dwadzieścia pięć lat te- 
mu. 


© w kwietniu e akore ZU pdb 
Pradze h_innyci 


dzie się w 
miastach Czechosłowacji tydzień il 


Flauda w Czechosłowacji. 


Opinie Czytelnik 
...O FILMIE „IRENA, DO DOMU!* 


Filmu „Irena, do domu!'* ab- 


na famie „Irena, do 
i Smialem się sami 4 
brzegi sali. lem 
kmień się tani widzowie, W 
pewnych momentach więcej, w 
tnn] 
Hrnych, mniej wcale, że f.lm 
br fest arcydziełem. Zdaję so- 
la szreżę x wielu jego bra- 


Polsce chcą się 
śmiać i mają prawo się śmiać 
Niestety, produkuje się U 
nas prat Ml fu 

„ Wręszcia po długiej 
zerwie dedna. 


cieszymy się, Ę wy- 
4 > 
u ci y się, bo Die 
b Ju £ rak ryba". 
żeby ją. rzetelnie skrytykować 
Pokosedyie produkowało na- 
już lepsze (ale żeby 
produkowało!). 
(A. Rechowicz ze 
Stalinogrodu) 
AŻ FL bierze ArĆ za 
świetny "aktor, który mógłby 
się stać, jeżeli chodzi o popu- 
larność, 5 
x zupełnie nie wykorzy- 


(Maria Prażmowska z Gdyni) 


miNareszeie dobra polska. ko- 
jedia filmowa od czasu „Skar- 
bu" 


(W. Gołdyn z Wrocławia) 


„Ireńa, do domu!" — to ko- 
media, która mimo wielu bra- 
ków — bawi, A to jest prze- 
cież głównym zadaniem ko- 
maedti. 


(Remigiusz Gertner 
z Łodzi) 


Nasi krytycy oceniają filmy 
tylko ze swej strony (tak mi 
mię , a 
opinii z 
poglądami widzów kinowych. 


Artykuł Surzyńskiego zamie- 
szczony w „Filmie" zakrawa 


tami autorów recenzji. Są kry- 
tykami filmowym t wolno im 


na paszkwil. Jedynym widzem. r racji zawodu, oceniać film 


którego nudzi „Irena, do o_N pozytinwnie 
Surzyń- 


mu!" jest chyba ob. 
ski. 


Lepiej bu było, aby zĘZO 
recenzent piszący kryty! 

tylko obejrzał film, ale rótw- 
nież. przeprowadził 


rozmowy z 
widzami. Jestem pewny, że 


wtedy recenzje miałyby 'tnny 
«charakter. 


(Wacław Nowicki 
z Łodzi) 


Produkujemy filmy słabe, ale 
pozwala; wieszano 


nie śmy, ka 
łatki na tych, 'e gorąco 
przyjęła publiczność. 

(Antoni 

ze Stalinogrodu) 


łub negatywnie. 
Moja obrona nic by nie pomo- 
gła. Zrobił to już lepiej ode 
mnie J. Szeląg w swym 
godniowym - felietonie 

pad 


ją działa najcięższego kalibru 
przeciw filmowi, który nić 


swej bezpretensjonalno- 
zyskuje uznanie widzów. 
(Aleksander Sajkow 
z wrocławia) 


Śmiałem się na filmie 

Irena, do domu!*, 

prawdę dobrze się bawiło, pa 

trząc na tę tandetę filmową." 

(Stanisław Biedrzycki 
z Poznania) 


ve„Bardzo się ubawiłem, pa- 
na perypetle Dymszy, 
w; jcza 


sockiej, _ Brusikiewi 
Bieliokiej. Chcialbym więcej 
takkch filmów". 


tego dostrzega w nim tyle bra- 
ków. Być może, iż sam pro- 
blem dążącej do samodzielnej 
pracy LA nie jest już te- 


śmiech, bawi i odrywa 
trosk życia codziennego. 


Nie chcę bronić „Ireny”. 
Nie będę polemizował z zarzu- 


raz 
pierzczęne Irena! Gdzie są ta- 
kia żon, które na sia rwa się 
do roboty domem? 
każełe mi choć jedną, bo wezy: 
stkie, które znam, to narzeka- 


(Anna Wójtowicz ze Szczecina) 


juButy robić, anie umyt 
chociaż nie — już fu 
y, bo wyobrażacie sobie jakie 
by'to buty byty?" 
(Stefan Ryś, Lublin) 


ed potopem" i drugi plan 


W szyscy oczywiście tylko: „Przed potopem" a .„Piąt- 

ka z ulicy Barskiej", zimna wojna i jej skutki na 
Zachodzie itd. itd. Ja natomiast chciałbym trochę ina- 
czej. Może nie czytałem którejś z niezliczonych wypo- 
wiedzi o tym filmie na łamach naszej prasy, ale wy- 
daje mi się, że nikt dotychczas nie zwrócił uwagi na 
solidne wykonanie tzw. „drugiego planu* w tym fil- 
mie, uderzające zwłaszcza w porównaniu z produkcją 
krajową. Mam tu na myśli przede wszystkim ukazanie 
postaci drugoplanowych. 

W naszych filmach o problematyce młodzieżowej — 
tło „dorosłe", „rodzicielskie* gra rolę żywych dekora- 
cji, epizody drugoplanowe mają wyraźnie charakter 
jedynie uzupełniający, bywają i pod względem obsady 
i reżyserii traktowane po macoszemu (pisano o tym 
np. na marginesie „Trzech startów*). 

W filmie „Przed potopem* — bohaterowie mają ro- 
dziny „równouprawnione filmowo*, dzięki czemu poza 
głównym problemem wciąga widza mnóstwo dalszych, 
pobocznych problemów, a film mimo to nie jest 
wszystkoistny. Wprost żal, że drugoplanowi bohatero- 
wie z filmu „Przed potopem" nie zostali pierwszo- 
planowymi kilku innych odrębnych filmów. Bo czyż 
Blier w roli działącza-marzyciela, nieporadnego «w 


i życiu codziennym teoretyka, reformatora nie przewi- 


dującego konsekwencji głoszonych przez siebie tez w 
zastosowaniu do własnych dzieci — nie daje również 
dużo (a może więcej?) do myślenia, niż dramatyczne 
przeżycia panny Noblet? Czy życie rodziców Filipa lub 
tragikomedia partyjności w domu Liliany — to nie 
dalsze, wystarczająco samodzielne tematy? Czy postać 
muzyka-kolaboracjonisty, maniaka-antysemity, nie da- 
je nowego, jakże głębokiego i ludzkiego spojrzenia na 
te bolesne, ale na ogół bardzo schematycznie rozumia- 
ne (i załatwiane — w sztuce i w życiu) problemy na- 
szych czasów? A w przypadku Jeana — zagadnienie 
macierzyńskiej miłości, ów nieszczęsny splot ofiarno- 
ści i. tyranii, czyż również mie mogłoby stanowić 
tematu samego dla siebie? 

Ale to wszystko jest słuszne z zastrzeżeniem, że te- 
matów tych nie opracowano by w formie moralitetów 
filmowych dla niedorozwiniętych dzieci. Niestety, nie 
mogę stwierdzić, byśmy w ostatnich latach umieli tak 
bezstronnie i inteligentnie spojrzeć na domorosłych 
polityków czy na odwrotną stronę medalu opieki mat- 
czynej i wiele innych aktualnych problemów. 

WŁODZIMIERZ CHEŁCHOWSKI 


SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 


€ja), „Defa* (NRD), „Magyarfilm« (Węgry), „Unitrance”, „Gau- 


Gada 


„ mont-Wagner* (Francja), A. Rank (Anglia), archiwum 
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KRZYŻÓWKA 
Poziome: 5) Obszar ochron- 
ny, 6) Wyrób, przetwór, 10) 
Stręczy, swata, 11) Rodzaj zbo- 
ża, 1ż) Okres zabaw, 13) Kry- 
Jówka ziemna,  jai 
tor lafilmowanej powieści „Na. 
nau, 
drapieżny, 19) Jeden ze 


sta 


nów Ameryki Półn., 21) Ssak | 


inator religijny z XVI wieku, 
28) Żyłka na liściu, 2) Drze- 
wo iglaste, -3ż) Koloniści, o- 
nedleńcy, 33) Rodzaj gimnasty- 
X! mającej na celu zharmoni- 
zowanie ruchów, 3) Słynny 
sywał Kusocińskiego, 35) Po- 
dobieństwo, 36) Obraz malo- 
wany farbami wodnymi. 
Pionowo: 1) Zespół pracow- 
ników, 2) Depesza, 3) Krzywa 
drugiego stopnia, 4) Orszak 
przebywający pustynię, 6) 
Zgrupowania zabudowan wiej- 
skich, 7) Umowa, układ, *8) 
Składkowe zabawy towarzy- 
skie, 9) Rzeka w Hiszpanii, 15) 
Robotnik leśny, 16) Ptak do- 
mowy, 18) „Kocham po łacl- 
nie, 20) Dopływ Warty, 3iy- 
Odrodzenie, .22) Roślina pa- 
stewna, 257 Oddziela widownię 
od sceny, 


parku w Warszawie, 30) Miej- 
sce walk bokserskich, 31) Sta- 


ry leniwy wół. 
(3. Kłosowicz — Częstochowa) 


FILM 


(YGODNIK 


scowościach nie 


|, 14) Au- | 
15) Porcje, dozy, 19) Ssak | 


rysunku ułożyć dwuwyrazow; 
tytuł radzieckiej komedii file 
mowej. 

(Z. Lemański — Zgierz) 


rywki umysłowe". Wśród czy. 
felników, którzy nadeśią praz 
widłowe rozwiązania przyna|- 
mniej jednego zadania, rozlo- 
sowane zostaną 


nagrody książkowe. 


JAKI TO FILM? 


odpowiednie  przesta- 
liter widocznych na 


Przez 
wienie 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
z nr 47 364) 


Krzyżówka. Poziomo: base- 
tla, Aktorka, kraniec, Araks, 
rdest, kurtyna, ziarno, żarcik, 
Wodnik, litera, tarnina, ni 
sobek, smakosz, amaran( 


tonow. Plonowo: boj 
lek, Kuc, reje, agat, . Lavra, 
kirys, Raszewska, Kurandowa, 


Danczenko, spektakle, kinkiet, 
analiza, arras, pilot, nuta, 
Brda, blin, krew, syn, Zan. 
Rozsypanka filmowa: Niech 
żyje pokój (Konfrontacja, 
Śmiali ludzie, Orzeł Gruzji, 
Kopciuszek, Sąd honorowy, W 
imię życia, As wywiadu, We- 
soły jarmark, Statek Derbent, 
Wielki przełom, Rada bogó! 
Biały kieł, Wśród ludzi, Raj- 
nis). 
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Za dobre rozwiązanie zadań 
z nr 47(364) nagrody książko- 
: 1) H. Gajewska 
| Jadwigi 65, 2) 
Stalinogród, ul. 
3) 3) 5. Morchat 
— w. Kazmirowo, pow. Bla- 
łystok, 4) Z. Ostrowski — Skar- 
żysko-Kam.. kol. rob. 21/8, 5) 
8. Polek — Nowy Sącz, ul. Na- 
wojowska 24a, 6) A. Puchowicz 
— Hajnówka, ul. Poddolna 15a, 
1) U. Smerczak — Sępólno Kr., 
ul. W.P. 6, 0) F. Sołowicki — 
Sandomierz, ul. Krak. Przedm. 
62, 9) M. Wolańska — Zielona 
Góra, ul. Moniuszki 21, 10) E. 
Żubryd — Jaworzyna Śl., ul. 
Słowackiego 4. 


Nowy Świat 
1. 526-72. WYDAWCA: FAW. 
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Qto zbiorowy portret trzech gracji w efektownych ramach. W roli trzech gracji — znane aktorki francuskie: Nicole 
Courcel, Dany Robin i Danielle Darrieux. W roli efektownej ramy — polskie plakaty filmowe. Powróciwszy do Paryża 
po pobycie w Polsce — aktorki sfotografowały Się na tle naszych plakatów, które w zestawieniu z zagraniczną produk- 
cją — korzystnie wyróżniają się wysokim poziomem artystycznym. Delegacja francuska zabrała z Polski około 200 pla- 
katów. Udekorowano nimi salę, w której aktorzy opowiedzieli o swych wrażeniach z podróży do ZSRR i Polski 


